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Czytamy w Dziennilcn 
tulem: „Jeszcze raz secesj 
co następuje:

^oa^m ^pow od' wany, antidotum solidarności i b e r  I ski, zgodne pwtwow?«rie> wjęhgyć znacznie doniosłość ich strzała, powiodło
l„„x,; «iw ». „..,. iprivniB uratować Ir?a Bzuwałowa. podstawę temu twiera^mu uauo,- 1się przez małą poprawkę w komórce karabmi na-

beralne gospodarstwo, umożebnione tein tylko, iż 
iwaga publiczna przez walkę przeciw Kościołowi 
zupałnie była absorbowana, przyprowadziło króle-

uuw-iBjo r - r - - -     atwo Pruskie do ogromnego dpficsto. W zwy czaj -
całą bijać go znacznie silme;szym, a nowego k z tó  wydatkach na rok przyszły "brakuj' 11 milio-

L . v«!o«, wsWnt.pk czpffo strzał sięga na 2100 kro-|nycn w y u a ^ u  ^ ____ r4_ i .v ^  razt m więc 73wykonaniem nabojem, wskutek czego s jzid  s^ga â  tki h ba- nów marek, w nadzwyczajnych . .
ków. Na poprawienie w ten sposób ws-ystaic «nj011aw marek. W przyszłym roku chcianoby na- 

,„*rt nn«»«r.l rabinów, tak będących w rękach żołnierzy, jak . zaprowadzić oddawna ju* przyrzeczoną re
-apasowych złożonych w zbrojowm, potrzeba z łr .re sz c ie z a p ro a u  32 milion6w ffla-

.pom diM fe j a ŁJ » W « « P  “ • t e S T J S S ^  J .k  królestwo Praskie r tego

zaiste miłości prawdziwćj, będącój jasnowidzącą . .  K
nie znając ó; trudu. Pumiętajmyż, te  niewola nasza trakta .u be:r ■ wśkazan“go urzedowero posłań- ri

W rosgłotaói .prawie owjcl| t e e *  pąuSw S t . iŁ ± d. i ! 2 ? ’ ‘t 2 S ^ S a H e  a S  r i e L  l . ’seawalow ianyel, W a y *  «
cesyonistów polskich i wystąpienia dwóch z nich 
pp. W o ls k ie g o  i H a u s n e r a  przy wiadomych 
rozprawach adresowych d. 4 i 5 b. m. w reischra- 
cie austryackim, odbieramy pismo byłego członka
TCnła. nnlflkiezo na sejmie praBkim, które, godząc _

a.... «*£ .** 222T2 'TiJT^s. p^wSe”ja ir°..r ,'T ąg  pp^gisaer 1879  ̂ ■«** •>.
a . T 3 M B ? l » a t t . » i r M  d i t j o b e ó i . ^ n ^ d ^ d ^ w ^ p ^ m e n -  |l,7_12,000. . . .    _ v„ . ^  | M lm, kanele™ . M e ta .  Bumark

-  I S S - S s w p ' znowu na kolej. 
Bię nawet, ie księ-

f r b t ^ S ^  B e r f ln  „  Drtoptda.

I przez
Irowe p. Hausnera: _

Stało się zatem niestety, żeście Panowie na 
moją prośbę nie przystali i traktowania wniosku 
tak ważnej, a zarazem dwuznacznej natury me 

.........................  ’  : do-
a 5 j 5 « S ^ . ! | f e ^ ' S 5 ^ f t ^ p g S 3 S S E i S i S a E l  » > , »

s :5 ts s ^ s g s t L d g s ^ & s t b  = £  B s f e ’ S f ? ?nam nie 
tadrackich?  ° - w ^ e f f i 1 7bok Wrozumi3 BięV nTe to, a ktoby * «  niechaj sobie zP a
laaracKich jej ^*wch , ’ ^ a rozumnych, nem Bogiem nie nal ży do Koła polskiego, ale |
małego z a s t ę p u cwsł < p n w ta , wówczan wara mu też od tytułu i godności Po- Kządząc się zasadą: mmi ma non c«™ ? ,
tn jm ać  się będziemy w pochodzie naszym kryty-|iaka!
cznvm li traktu głównego.

przekonania pragnąłem, ażeby w tej 
unikniono, jako rzeczy ze wszech miar 

- najpotworniejszy

nvm u iraatu gtuwucKu. . j 0\ Wy}a.

K O R B S P O N D E N C T A  „ C Z A S U !*
ci panowie dokładną świadomość dom oałof popeł l 
nionego czynu? Wątpić się godzi, m a^ćj me by

^ J 'Z S E Z .'S S * SSSTtaw  f t j L S p M t Z Z S  SXSS- S * -W  ̂  LTJ;“ j S ł f i Ł i s  e ? a  d f ^ W s K Ł '
• • '*—!-5— a jest wielkiem niesi

»ywającem siły narodu; wpro-

I sekcye rtferentem p. Falk , nie był jeszcze goto-1 „  Cirrtsv o-1 bez ktorycn się wauu wgw i .
13 listopada, wym zdać Bekcyi sprawę z te |o  ^  z tego atóu oakarżenia nie wynika. Każda wojna domowajesiiwielkiem nieszczęściem,

przeto naznaczono następną naradę na 1 6 g o t m .  ś^adczy , «g „rwane. Dziś drogi trawiącem, a medobywajsliby go zapewne popełndi. j P e s z t
Cóż znaczy Koło sejmowe polskie wraz s j j h - l  

darnością krępującą członków ie®o. tak berhfi kie 
jak wiedeńskie? Jest to wci 
idei Polski w przeciwstawieniu 
popełnionego. Jest to protest 1 
to rząd w rządzie. Koło 
drugie, reprezentoje pod 
prowincyą żadna, lecz naród

S i owakie p r - k « » ™  'J T e  I p ^ J . 'S i iT 'o M w o m a  d ,p ia ta m i .
hotłem, na zewnątrz istnieć m y ] 7.Fst.Rwiws/.v rńl.ne dość wiarogodne
lo polskie, de którego-M, nahty  ) . d j m ^  p « a «  
polskości a k i.
Bezwarunkowa solidarność na zewnątrz 
mem bezwarunkowo poddanie się r* 
łom większości jest absolutnie 1
kwentuom n a B tę p s tw e m ta k ie g o -^  - - i r0BySBk!e m,;ęd-y inaemi na postępowanie kb. u o n -ia !  ■ wj ««■« u“^ ^ ffl7 ^ ł a  'pfeniedzy żąda-1 likom niemieckim za posłuszeństwo oia " isz ran k i otwiera do przeważnego
zbawionem byłoby ęhaiaktorB,„jata nm n; y.  dukow-Korsakowa, na wzmacnianie woj8k rosyj- wnieść, aby delegacya o d m ó w iła ' W  ^  I"  praską do przywrócenia pafiitwa Kościelne-1żytek i uciechę, i “/ “ K1p0; wnym cz/ nnikom
winno. Pojedyncze, mdywid 1 rhorczći i wśród I stóch w Rumelii posyłanemi tam ciągle posiłkami nych na ulepszenie k a  *ft(janv kredyl go. Lecz katolicy niemieccy nie są dziećmi, której P ^ lak nrzvkład pewnej sorcie dzien-
datmć się tylko m o g ą  p r z y  akcy. wyborczej i w p08uwanie 8f  /  h woj8k ka Konstantynopo- ty . Minister się lada obietnicą; wiedzą, J *  obiecać chrzącym jak m^ P jy k^ r f ŵ Zach tak nie-
dyskusyi Koła samego. B0lidarncści łowi. D.lej hr. Szuwałow miał uskarżać się tutaj, w tym celu 1,712,000 d r. na ^ 1 8 7 9  p rzesuw u  z. u zupelnie c0 5nneg0. N,kt me u- iuż osta

SS5 iSlS.rzecz
syi,
Tertium

Z a sta n o w iw sz y "  s i ę  dobrze nad tern, nie | Czarnogórze ziem przyłączonych a;°, ^  w tlk ic h ^ k ra k c h ' EuTopy'nad'udoskonsledem broni I mieniam, iż podczas wojny £ e Jpotrzebował zabierać głosu, tak jak

i ^ ^ ^ w w o i ^ ^ ^ k O T L i i e ^ w r a O T n k ó w ' t e ^ t r ^ - 1 | ^ ^ h ^ ^ g ^ f e n ^ a l ^ s ą ^ W ^ n h ^ r o t ó m M n | t o J e « t i  do na-
i, tu stoi twardo, bo ataó musi. aiDo i ^  ^  q widocznie jest potrzeba, aby ze- i doniosłości strzału, przez powięwzeme naooju i jd u b o  ^  ^  A .g npwi(,n llh(1. |

datWT. „  ?_ n;A I Vv«i>i; (i«A naJnftmnrnirv nonenrotw ill a nnfitanowiijllid I DOClSkw. W BkutcK
łlu przez powiększenie naboju i Bascha żle oaoane, anD0 H? wlt ***~‘ , newi-n libe-l dania obywatelstwa honorowego p. Hausnerowi,

bowiem tradycya p o lsk a  me zns; jesz p > h koJ)greaoweiuj na której Rysya spodziewa się karabinami systemu_ G raj,. mi - f  L am5ar' m ministerstwa pruskiego; niech więc r z ą d I ° iP ° ^ eman^ d^ ; a;00̂ c i e :  1) z akich pobudek
czy jest zgoła rożni«   tu kon i zmienić niedogodne dla niej warunki traktatu ber- |k  w, armi^memier ^  ^  angiel pruski jak L l S ™  U ?  d ^ l e S ^ :  w ^ y n ą ł  ten nagle traktowany wniosek, i jakie

l «_„   a.  H our?  nnnrnw ioT io  I wszVstffO pni(lx!C ła tw ie j ,  wią m s  a  ) IieffO  w  k r a i u  z n a c z e n ie ,  —-  a  2 )  z a  c o  w ła ś c i -
FOlEK\/W P  j  |J  p  rriQTY\x r  f \ n f i  Vinnnrr\x*7A n liv w fl-

prowadzić do zamierzonej przez mego 
, cyi pokongresowej", na której Rosya sp

> « * 0 * W «  W. k?» ' ? ? “ ?>« niedogotoo .11. n i . ! " * ™ ? 1 S * '  . T L

nie w krótkości odpowiedzieć. — . . 
żyteczne i rozumne, co więcćj, jest jedynie może- 
bne, tak długo, jak trwać bęarie obecny stan nie­
doli naszćj. Motywa ku temu nastręcza nam odrę­
bna historya nasza i poł- żenic nasze wyjątkowi!. 
Motywa te są 1 moralnój i polityesnoj natury. Wa 
truciznę Ubemm veto i anarchię, które nas o upa­
dek przyprawiły, chwycił się naród, instynktem

dotychczas, wten-lwie p. Hausnerowi mamy dać honorowe obywa- 
‘ dstv 

Co
i prawa nanmowe.  ^  I telstwo ?

Podobne posłannictwo uasuucnnu « 8 »uajD | nfiS^ńabiiane nabojami dotychczas | czas i Polscy pod berłem vrarkiem przywyvną po- pierwszego, to niewątpliwą jest rzeczą,
wałowowi urzędowe doniesienie zamieszczone w Pe-hącycl w '. 1868), n^ celn;e J  600 krofe6w woli do tego i nabędą zaufania^ jakie Ind polsk.| .p  _y__  t _ s

-!«• . w j J t i f f A t t ' I f J i f f S  t o w -  ? » • * »  .» « * « *  -  a s s L i S ^ J S u "

już powzięte przez

komitet wojsko- 
w karabiny nowe-

ń„Ushiirffów lżę cała ta  afera, przed którą stoimy, jest wyni-

s ^ s f l s s r ^ s ;
z reprezen-

Wiadomości » e«ą»w “ v“p” K * 'S 'e d v ' |* i i c .a ^ o  rzccay, i i  od lat 1 
g f f iZ L " ? " Ł i 5 L T d  Ł .  Li-|iloSĆ ludzi prowadzi walk, nam i,tu,

C z ę ś ć  l i t e r a c k o - a r t y s t y c z n a .

POCHÓD 
A u g u s t a  II na Warszawę
i  odw rót w o jsk  sasko-po lsk ich  z W arszaw y  

1 7 0 4  r .

(Dokońoienie).
Wkrótce po odprawieniu kawaleryi Plotza ku 

Piotrkowu dowiedział się jednak Schulenburg od 
wziętych jeńców, iż co do liczby ścigającej go ka- 
waleryi szwedzkiej grubo się pomylił- p ° . Ja2 dy 
szwedzkiej jenerała Reinszylda przyłączył się bo- 
wiem kilkutysięczny hufiec konny jenerała bteinDo- 
ka i w skutek tego Karol XII prowadził pościg na 
czele 9 pułków dragonów i innej kawaleryi. L tą 
masą kawaleryi, podstąpił Karol XII jeszcze tego 
samego dnia wieczór pod Krotoszyn i zajął obóz 
opuszczony przez jenerała brygady Plotza.

Równocześnie z odejściem kawaleryi Plotza do 
Piotrkowa, ruszył jenerał Ojrtz dla połączenia się 
z kolumną piechoty do Kobfina. Pożar w Koblime 
zmieszał nieco zgromadzoną tam piechotę, lecz po­
mimo tego, zaraz w nocy s 6 na 7 listopada roz­

poczęła swój odwrót ku Krobii o 2 mile odległej, 
w cek  połączenia się z Rosjanami tamże spodzie­
wanymi, zabrania po drodze w Lesznie przygoto­
wanego chleba i piwa i usadowienia się dla bez­
pieczeństwa w pobliskim lesió.

Na nieszczęście piechota saBka zmyliła drogę,’’po­
mimo iż stojąc w lesie w Koblinie nieraz pomię­
dzy tem miastem a Krobią marsze odbywała i wy­
minąwszy prostą szeroką drogę, poszła w bok ście- 
szkami za wskazówką przewodnika i przezto marsz 
swój więcej niż o 3 godainy spóźniła. Nie dość na 
tej zwłoce, w Krobii zamiast Rosjan zastano tylko 
doniesienie ich dowódcy pułkownika Gortza, iż 
w niedalekiem oddaleniu pozostać musiał. Donie­
sienie to zmusiło Schulenburga wobec nacisku 
szwedzkiego, do kontynuowania w dniu 7 listopada 
marszu do miasteczka Poniec (Tonitz) o 2 mile 
odległych, tem więcej gdy się sam osobiście prze­
konał, iż siły szwedzkie rozwinięte na płaszczyźnie 
około Krobii wynosiły około 7000 koni,

Do Poniec przyszła piechota polska i saska po 
bardzo uciążliwym marszu,^ nie zastawszy tam o- 
wych spodziewanych 8 batalionów Rosy an lecz znów 
doniesienia G5;tza, iż z powoda zmęczenia żołnie­
rzy o milo drogi przed Poniecem zatrzymać się 
musiał. Wobec n;euniknionego starcia zo Szwedami, 
trudność połączenia z Rosjanami dotkliwie uczcć 
się dawała, tem więcej, żs saska piechota tylko 8 
małych armat przy sobie miała.

Schulenburg sądząc, iż jeszcze w tym _ samym 
daiu t. j. 7 listopada do starcia z nieprzyjacielem

nie przyjdzie, ukrył piechotę w ogrodach i za par­
kanami domów miejskich wysyłając pośpiesznie na 
irzód lazaret i artyleryę jak również i bagaże kor­
pusu Birona, które i tak na godzinę wprzód do
Poniec przyszły. „ . .,

Wyprawiwszy w drogę wszystko co się wyprawić 
dało, zajął Bię Schulenburg obejrzeniem miejsco­
wości, którą z czasów dawniejszych nieco pamiętał 
a wszczególncści obejrzeniem bagmsk i.lasu, ażeby 
mógł nad ranem, rozporządzić sposób połączenia
się z Rosjanami. . , . . . .  ,

W tei chwili starły się jednak oddziały Bzwedz- 
kie z tylną strażą saską, a wkrótce cała masa nie­
przyjaciela kłusem rozwijać się poczęła. Jakkolwiek 
kawalerya szwedzka pomimo swej przeważającej 
liczby, piechocie ukrytej w ogrodach lub ustawio­
nej na szerokich drogach, mc złego uczynić nie 
mogła, to jednak Schulenburg obawiając się, ażeby 
Szwedzi nie opanowali na jego tyłach wioski poło­
żonej na wzgórzu, silnemi płotami otoczonej i w ten 
sposób nie udaremnili mu dalszego marszu do Szlą- 
ska i nie odcięli od Odry, widział się znów zmu­
szonym do wycofania zawczasu swej p:echoty, i to 
tem więcej, gdy za Poniecem wzdłuż gęstego na 
wzgórzach położonego lasu ciągnęły się trudne do 
przebycia bagna. Gdy jednak Schulenburg piechoty 
swą na te wzgórza chciał wyprowadzić, zaskoczony 
zoBtał nagłym atakiem Szwedów na swoje lewe  . » •_MtrvAtXMtvi, Ufn1rnł-nn> ftTC fT J

ową, z pozostałych 4 batalionów drugą ^ . m i e ­
szcząc kawal^ryę w odstępach batalionowych pierw- 
»zei linii i tworząc z niej za drugą limą dwa mał?
oddziały flankowe. , . .

Czterv bataliony polskie otrzymały rozkaz cofania 
się za Odrę, a następnie do Saksomi, — w razie 
zaś jeżeli im możność pozwoli uderzenia praedtem 
z innej strony na Szwedów, w chwili ichlataku nr 
wojska saskie. Sposobność ta się n e nadarzyła, lecz 
nnenrawe nrzez Odrę uskuteczniły bataliony pol­
skie tak szczęśliwie, iż się pod Lubinem z piecho­
ta saską połączyć mogę. .

Zaledwie wojeka saskie w sposób powyżej opi­
sany rozwinąć się zdołały, pomimo spóźnionej po- 
rv dnia Kdyż tylko 2 godziny do zachodu słońca 
niedostawały, nastąpił i atak króla szwedzkiego na 
czele całej kawaleryi uderzającej na Sasów z fron­
tu i z boków. Kawalerya Baska ustawiona w od­
stępach pierwszej linii, zoBtała zaraz rOTu”* 1 
w bezładnej ucieczce nie oparła się aż w sairao- 
nii. Również i dwa bataliony piechoty zostały zmię- 
srane, przyczem i sam Schulenburg przez b i u d o  
jeźdźców Bzwedzkich, którzy przebili sifl 
dwie linie, aż po za* temi liniami był ŚC1&“ 7.®; 
lecz reszta piechoty, pozwoliwszy jeździe zbliżyć 
się na kilkanaście kroków, żywym i gęstym ogniem 
odoarła ją z wielkiemi stratami. o„v„i„n
°dZ tej chwili odparcia ataku S k uS -

skrzydło i na wspomnione wzgórza, wskutek czego rózdsSte i cofnął *ię o W -
do sformowania się w szyk bojowy był zmuszonjg. rafa w ł^ e j  kawateryi rozd BtanoiWsko,
Z 8 saskich batalionów utworzył pierwszą lmią bo-1 kaset kroków na korzystne uo

którego wprzódy wskutek nagłego zjawienia się 
Szwedów przed Poniecem zająć nie mógł. Tam za­
atakowali go Szwedzi po drugi raz sieczną bronią 
lecz zastawszy go ustawionego za rowem przed 
wsią, w czworoboku, którego front i tył po 4 ba­
taliony, a boki po 2 bataliony wynosiły, w wielkim 
nieporządku i z wielkiemi stratami odparci zostali. 
Pomimo tego wykonali Szweda nowy ruch zmie­
rzający do otoczenia Sasów ze wszystkich stron i 
uderzyli po trzeci raz, a chociaż kilkaset jeźdźców 
szwedzkich w największym galopie zdołało wyrwać 
lukę w prawej Btronie czworoboku, to jednak do- 
brze utrzymywanym ogniem piechoty i wtyleryi 
w tył odrzuceni zostali. ,

W celu odparcia tego ataku strzelała i artyle- 
rya saska, którą w jej odwrocie wstrzymano, nie­
ustannie, lecz tylko z 7 dział, gdyż Szweda przy 
pierwszym ataku zabrali jedno działo saskie i ta­
kowe pomimo wysyłanych na jego odbicie oddzia­
łów odebrane być nie mogło. J.źdzcy szwedzcy, 
którzy się dostali w środek czworoboku, nie oswo­
bodzeni ogólnym atakiem, zginęli niemal wBzyscy
od bagnetów Baskich. . . . . . . ,

Gdy i ten trzeci główny atak Bię n,®P®J"6di ;  
wykonano ze strony szwedzkiej przy 
zmroku jeszcze dwi mało znaczące atria, które 
ograniczając się na strzelamu z daleka do piecho­
ty rask ie j, wkrótce ustały. Zmęczenie jazdy szwedz- 
Iriej i zapadająca noc, a po Baskiej Btronie brak 
środków do wyzyskania toeporządnego odwrotu 
Szwedów do Poniec, ciężkie skaleczenie w prawą
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tacyą własnego kraju, t. j. z delegacyą polską 
w Wiedniu, i zamiast popierać wysłanych z wy­
boru i postawionych na najtrudDiejszem stano­
wisku zastępców k ra ju , rozmyślnie i karygodnie 
tylko utrudnia im ich stanowisko i walkę; wi­
chrząc opinią i w błąd wprowadzając opodal od 
miejsca akcyi stojących.

Szczególną rolę w tern dziele, podcinania nóg 
delegacji i uderzania z zasadzek na własnego 
żołnierza, i to wtenczas właśnie, gdy umysł i si­
ły jego wytężać się muszą w najtrudniejszych 
epizodach walki z wrogami, szczególną powiadam 
rolę w tej już samo przez się sprośnej robocie, 
odegrała pewna sorta dziennikarstwa politycznego, 
a to osobliwie tu  we Lwowie. To nie walka stron­
nictwa z stronnictwem, moi towarzysze, którą to 
dziennikarstwo prowadziło i prowadzi, bo któż 
potrafi, nie powiem, określić, ale choćby nazwać 
politycznie zrozumiałem słowem stronnictwo, które- 
goby ta  prasa była przedstawicielem; nie, to  j e s t  
w a l k a  wpr os t  z r e p r e z e n t a c j ą  k r a j u  j a k o  
t a k ą ,  dążąca do jej zanegowania, chociażby jak 
to już uczyniono na podstawie takiego syllogizmn, 
źe reprezentacya wyszła z obecnej ordynacyi wy­
borczej, nie może być uważaną jako przedstawi­
cielka kraju. Argumentu bardziej i lepiej zdra­
dzającego, o co tu właściwie idzie, trudno wyma­
gać. Tak więc w dziennikach walkę, względem 
której nie każdy mógł się spostrzedz, o co tam 
właściwie idzie, walkę niskiej i lichej natury, a 
czczą i pustą w istocie, starano się przedstawiać, 
jako walkę kraju z własną reprezentacją. Starano 
się naturalnie walkę prowadzoną przez dzienniki 
od dawna w opinii co do rozumu i moralności 
w sprawach publicznych zatracone, wszystkiemi 
fortelami, które ma do dyspozycji prasa dzien­
nikarska rozszerzać na czem raz większe koła 
ludności, wszędzie do kamienowania skłonnej, a 
u nas tradycyjnie do konfederowania się, choćby 
przeciwko sobie samemu skorej, starano się, po­
wiadam, i starają się jeszcze wszystkiemi środ 
kami, nie pogardzając aajgorszemi, kraj rze­
czywiście doprowadzić na pośmiewisko i uciechę 
wrogów do tego stanu choroby społecznej, w któ- 
rejby kraj, jak furiat, co własne trzewy troczy, 
walczył na zabój z własną swą reprezentacyą, 
przedstawiając widok obrzydliwej choroby, którą- 
by można nazwać miserere politycznem. Gdybym 
był wrogiem tego kraju i narodu, i chciał mu 
najboleśniejszą wyrządzić szkodę, tobym zapłacił 
tych, którzy naród i kraj do takiego chcą przy­
wieść stanu.

Lecz wracam do dziennikarstwa, które tu  głó­
wnym jest aktorem, i pytam, jakiemi to sposoby 
mącono umysły, jak i ku czemu urabiano ducha 
politycznego ? Sam nie miałem wyobrażenia o po­
tworności tych psot społecznych, które jak grzy­
by roztaczają zasady zacności i męskich cnót 
w narodzie; dopiero posłując przez lat 4, i bio­
rąc udział w sprawach publicznych, mogłem prze­
konać się i ocenić zarazem obywatelską nędzotę 
i szkodliwość tych praktyk. To już nie Ossa i Pe- 
lion, to prawdziwy Czimboraso kłamstw, perfidii, 
podstępu, oszczerstwa, frymarstwa, którymi się 
posługiwano, by w błąd wprowadzić bezbronne­
go w obec tej strychniny obywatela, mięszając 
dla ułudy, jak palestrant lubelski rzeczy cne 
i bezecne i przekręcanej w najrozmaitszy sposób 
narodowej idei zasłaniając się płaszczem. A jak 
ducha obywatelskiego, polegającego na męstwie 
prawdy, na sprawiedliwości usiłowania, na go- 
dziwości uznania, jak go urabiano i kształcono ? 
Oto nie ma już prawie męża usługom kraju od 
danego, któregoby z czci i wiary nie odarto, nie 
ma zasługi, kitórejby nie sponiewierano; i chyba 
nam już nowych bogów trzebą lepić, tylko nie 
wiem, kto śród rozszerzanej systematycznie bez- 
wiary obywatelskiej do nich modlić się będzie. 
Gdy ostatnich kilka lat przejdziecie pamięcią i 
zastanowicie się nad tem, co się wciągu ich dzia­
ło, to sami moi Panowie, dla moich twierdzeń 
dowodzący bo naoczni świadkowie, musicie z o- 
drazą odwrócić się od tej niegodziwej metody, 
na której usiłowano publiczność zaprawić, by się 
tej wspoju narodowym nieodzownej karności po­
zbyła. Przytoczę kilka przykładów. Oto przed laty 
przybył tu  do nas i osiadł w kraju mąż zna­
cznego rodu i znakomitych zdolności i zabra 
wszy się do pracy, mimo przeszkód ogromnych, 
potrafił rozniecić jakieś życie i ruch pożyteczny 
w podupadłym kraju. Trudno wyliczać dzieła 
i zasługi, które w ciągu prawie 50-letniej dzia­
łalności spełnił i oddał krajowi. Na tego więc 
męża rzuciła się zajadła i łaknąca sfora i nie 
było kalumnii, nie było kału i brzydoty, które- 
miby go w prasie nie obryzgano; aż do komnat 
domowych, aż do łożnicy małżeńskiej zasłużonego 
starca sięgały bezsromne pióra, a publiczność 
zapomniawszy zasług położonych, milcząco pozwa­
lała na tę poniewierkę i nie dosyć, iż tych plu­
gawych płodów byli twórcy, byli jeszcze także 
takowych rozsmakowani konsumenci. Indywiduom 
znanym notorycznie z lichoty charakteru, indy­
widuom, które się kupuje, które miały tę bez­
czelną odwagę, by publicznie oświadczyć, źe pi­
szą dla tego, kto ich kupi, istnym nierządnicom

prasy publicznej, wolno było kalać zasłużonego 
męża i iść jawnie w pomoc nieprzyjaciół kraju. 
Było to źle. Na szczęście nie długo ocknął się 
obrażony tak srodze duch dobry narodu i wi­
działem, widzieliście wszyscy, jak u całunu śmier­
telnego onego męża, prawie na znak expijacyi 

przebłagania wyrządzonej krzywdy, stał kraj 
cały, bo Sejm, Wydział, reprezentanci wszystkich 
stron i warstw w kraju, stałaś i ty Rado miasta 
Lwowa, do której obecnie przemawiam. Tam 
w onym dniu w Krasiczynie, nie tylko duch le­
pszy, duch budujący i spajający w narodzie, duch 
rodzinny Polaków, bym powiedział, zgromił du­
cha rozbijającego i rozszczepiającego wszystko; 
ale tam zarazem naród cały nieodwołalnie i nie- 
zmazalnie napiętnował hańbą i potępił wszystkie 
tego ducha narzędzia i sługi. Tak samo jak ongi 
szyndowano onego pracownika książęcego rodu, 
oprawiono także innego męża długiej i wiernej 
służby dla narodu, człowieka ludu, który dawał 
gardło w obronie wolności, posła długoletniego 
tego miasta. Wolno było bez skrupułów w arty­
kułach i pamfłetach, które przechowałem dla smu­
tnej pamięci, odrzeć go ze wszystkiego i nitki 
na nim zostawić godziwej. I teraz też w obecnej 
dobie, odbywa się ten sam proces; bo znowu 
wzięto się od dłuższego czasu by spotwarzyć i 
skrzywdzić, najzacniejszego, od dawna poświęco­
nego usługom dla kraju, i dobrze też zasłużone­
go męża, t. j. Prezesa Koła polskiego i delega- 
cyi w Wiedniu. Człowiek ten, najlepszy patryota, 
przeczysty w charakterze, dobrze obeznany przez 
długą wprawę z sprawami które mu powierzono, 
jak rozumny rzecznik i jak dbały i poświęcający 
się gospodarz, na seryo pracujący około dobra 
Sprawy narodowej, który mimo wieku i słabości 
bezinteresownie (tu p. radny Simon zawołał na 
głos: a tytuł Excelencyi!), bo z uszczerbkiem 
własnego zdrowia i interesów, resztę lat swych 
oddaje na usługę kraju, — mąż ten, którego za­
sługom bardzo ważnym, a bez wrzawy i hałasu 
spełnianym, znowu kiedyś odda hołd kraj cały, 
a któremu ażeby cześć oddać trzeba być nieco 
'epszym, aniżeli są ci, którzy się tej czci doty­
kać ośmielają; — mąż ten, stał się niektórym fe- 
zerom niedogodnym, innym się naraził właśnie 
charakteru swego stałością, i postępowania pra- 
w.ścią, — więc trzeba go napaść, sponiewierać, 
obśmieszyć, a jeżeli się uda, obalić. Dawne zna­
ne kondotiery prasowe i adepci nierządu litera­
ckiego, występują z popularną i głupców zaba­
wiającą bronią, by poniewierać znowu pożyte­
cznego męża, jak już tylu sponiewierali. Doleciał 
mnie właśnie przed chwilą, tu  w pobliżu głośno 
zrobiony zarzut, iż prezes delegacyi polskiej otrzy­
mał od Cesarza tytuł excelencyi. Przyznam się. 
iż mi trudno w tym momencie na ten zarzut od­
powiedzieć, dla burzy wewnętrznej, która mną 
z jego powodu miota; więc powiem tylko, że za­
rzut ten chyba wart jest autorstwa ostatniego 
zaułkowego polityka! Bo jeżeli np. ten, któremu 
dziś mamy wotować honorowe obywatelstwo, zo­
stanie za dobę ministrem, czy ów, który tego ro­
dzaju zarzuty w swym mózgu płodzi, powtórzy 
je także dla nowej excelencyi?

Więc streszczam rzecz moją:, walka z delegacyą 
polską w Wiedniu jako taka , walka z zacnym 
prezesem tej delegacyi, jest robotą bieżącego dnia, 
a jednym z aktów tej walki jest wniosek dziś do 
uchwalenia radzie miejskiej poddany. Walka ta  
jest w skutku zupełnie zgodna z tem, czego chcą 
i życzą sobie nieprzyjaciele kraju , a mianowicie 
wrogie nam stronnictwo niemieckie, centralisty 
czne w Wiedniu, ona ich nawet wyręcza i od fa­
tygi boju uwalnia. Walkę tę prowadzą nietylko 
ludzie innych stronniczych przekonań, ale wiodą 
ją  także znowu właściwą sobie, a poprzód opisa­
ną metodą niektóre dzienniki i mieszają się do 
niej jak zawsze takie żywioły plugawe i pogardy 
godne, które w rozterce smutnej znajdują żer dla 
siebie potrzebny. To com tu o szkodliwości zdzi 
czałego dziennikarstwa powiedział, uczyniłem dla 
tego, by ostrzedz przed skutkiem i szkodą, gro­
źniejszą w obecnej chwili, niżeli kiedy indziej; po­
wiedziałem następnie dla tego, ponieważ tak jak 
kultywowanie blagi i szowinizmu u narodu po­
dobnie jak nasz zapalnego, a nieszczęśliwego, za- 
pomocą dzienników mało sumiennych uważam za 
błąd, mogący się niekiedy stać nawet zbrodnią 
na narodzie, tem niebezpieczniejszą, iż dokony­
waną w szatach kapłaństwa narodowego; tak samo 
także korumpowanie i psucie ducha obywatelskie 
go, zapomocą niecnej metody rabulistycznej dzien­
nikarstwa, która się u nas tak bardzo rozkrzewi- 
ła, mniemam być nietylko dla naszego społeczeń­
stwa trucizną, ale także dla naszej sprawy naro­
dowej bezustannie grożącem niebezpieczeństwem, 
Czas też już wielki, ażeby świadomych szkodni­
ków w ogrodzie narodowym wypłoszyć, a nieświa­
domych poskromić i muszą się znaleść ludzie, 
którzy uczynić tę dla ojczyzny przysługę mimo 
przykrości i narażenia podejmą.

Ponieważ zatem ja  w postawieniu i wdrożeniu 
wniosku, który się tutaj traktuje widzę i uznaję 
tylko jeden akt więcej bezrozumnej i pustej, a do 
tego szkodliwej walki z delegacyą, ponieważ wi

dzę w tem tendencyę wyrządzenia pośrednio i pod 
patryotycznym pozorem tylko krzywdy naszej de­
legacji i jej zacnemu prezesowi, ponieważ w tem 
widzę tylko akt pożałowania godny, wyciągania 
ciała tak poważnego, jak Rada miasta na demon­
strację, która wartość i wagę uchwał tejże Rady, 
kiedyś później może bardzo pożądaną podkopać 
i zniweczyć może, więc oświadczam, że z tych po­
wodów będę głosował przeciwko wnioskowi.

Oprócz tych powodów jest jednak jeszcze inny, 
a ten się znajdzie, gdy odpowiem na drugie z po­
stawionych przezemnie pytań, tj. za co właściwie 
mamy p. Hausnerowi dać honorowe obywatelstwo. 
łrzy rozbiorze tego pytania abstrahować będę 

naturalnie od kwestyi osobistej, a trzymać się bę­
dę tylko słów i czynów, które jako nas i naszą 
sprawę narodową dotyczące stały się też od chwili 
ich spełnienia naszą rozporządzalną własnością.

W mowie p. Hausnera, a zdaje się, że ta  mo­
wa ostatnia i głosowanie za adresem partyi cen- 
;ralistycznej dały pochop do wniesienia na radę 

wniosku o honorowe obywatelstwo, otóż w mowie 
tej nie tyle ważą pojedyncze dla naszego ucha 
miłe ustępy, które nic nie kosztują, i dla nie­
polskiego słuchacza są rzetelnie mówiąc obojętne ; 
ale znaczy i waży w niej skutek praktyczny i dal­
sze następstwa polityczne. Pod tym względem tru ­
dno zataić, że jedynym prawdziwie praktycznym 
skutkiem mowy p. Hausnera na właściwej arenie 
akcyi politycznej było poratowanie chwilowe, 
w ciężkiej ich godzinie naszych doświadczonych 
nieprzyjaciół, to jest centralistów w Radzie i za 
ladą państwa. Ztąd też łatwo się tłumaczy ich 

radość niepohamowana i ten zgiełk i zachwyt 
całym wiernokonstytucyjnem dziennikarstwie. 

Ito bliżej z tymi dziennikami obeznany, ten wie, 
iż się w nich peryodycznie powtarzają przy ró 
żnych sposobnościach, których dosyć nastręcza 
życie parlamentarne, hiperboliczne pochwały po­
słów i ich mów. Giskra, Herbst, Sues, Sturm itd. 
jywali już wynoszeni pod niebiosa i okadzani 

dymem pochwał i adoracyi, które później wiatr 
rozwiewał. Nie dziwno więc, źe się to przytrafiło 

mowie p. Hausnera, który bez wątpienia jest 
dobrym mówcą; chwalcy tą  razą niewątpliwie 
jyli szczerymi, bo przysługa, którą im wyrządził 
była tak dla nich potrzebną i tak przyjemną, jak 
się może jeszcze nigdy nie trafiło. Pięć razy 
). Hausner przedtem przemawiał w Izbie, a prze- 
nawiając w sprawie 60-milionowego kredytu miał 
uż ręce wolne, bo wystąpił był z Koła; a je­

dnak nie zrobił nadzwyczajnego wrażenia i ledwie 
go w Izbie spostrzeżono. Czyżby się raptem miał 
zmienić cały człowiek? Nie, ale odmiennem było 
;o co mówił, i odmiennem było położenie tych, 
ctórzy słuchali. Jeżeli pomoc nadejdzie z tej stro­

ny, z której atak powinien był wychodzić, jak 
żeż nie popaść w szał radości.

(Dokończenie nastąpi.)

Prezydyum sądu wyższego we Lwowie mianowało 
kancelistami w fądaeh kolegialnych kancelistów 
Jana W o s z c z y ń s k i e g o  w Zastawnie, Ludwika 
Dy la k  i eg o w Kołusiu dla sądu obwodowego 
w Kołomyi, Leona P i r o ż k a  w Brzeżanach dla 
sądu obwodowego w Złoczowie, Józefa H a s s n e g o  

Borszczowie dla sądu obwodowego w Samborze, 
kancelistę Karola G o l i m u n t o w i c z a  w R<źoia- 
towie, tudzież sierżanta 10 pułku piechoty barons 
Handel Eliasza H a r a m b u r ę  i sierżanta rachun­
kowego 15 go pałka piechoty księcia Adolfa Nassau 
Władysława R a d n i c k i e g o  dla sądu krajowego 
we Lwowie, nakonieo sierżanta powiatowego obrony 
krajowej Jana K e l l e r a  dla sądu obwodowego 
w Tarnopolu. _ _ _ _ _

Sąd wyższy lwowski nadał kanceliście sądu kra­
jowego we Lwowie Aleksandrowi D e p u t o w i c z o -  
wi possdę kancelisty dla ksiąg gruntowych w są 
dzie powiatowym w Jarosławiu, tudzież przeniósł 
kancelistę sądu powiatowego w Radziechowie Abra­
hama M f i l l e r  a do sądu powiatowego w Rożaia- 
towie; dalej przeniósł na własną prośbę kanceli­
stów sądów powiatowych Henryka B a r t  he l  a z Ko­
sowy do sądu powiatowego w Brzeżanach a Stani­
sława K u c h a r s k i e g o  z Niemirowa do sądu po> 
wistowego w Sanoku; nakoniec mianował kanceli 
stami sądów powiatowych kancelistę sądu krajowego 
we Lwowie Dmielą P e r e o h i ń c a  dla sądu po­
wiatowego w Kałuszu, sierżanta powiatowego obro 
ny krajowej Francis'ka J a r o s z a  dla sądu powia 
towego w Borszczowie, rachunkowego sierżanta 77 
pułku piechoty Arcyksięcia Karola Salwatora Grze­
gorza C h a y a  i dyetaryusza tabularnego we Lwo­
wie Aleksandra D e m b i ń s k i e g o  dla sądu powia­
towego w Trembowli; dyetarjuazów tabularnych we 
Lwowie Jubusza F i mi a r  z a dla sądu powiatowe 
go w Kozo wie, Stanisława Antoniego K u c h a r ­
s k i e g o  dla sądu powiatowego w Niemirrwie, na­
koniec Szczepana K o b z ę  jo wi c z a  dla sądu po­
wiatowego w Radzie.howie.

Wydział krajowy mianował Dra Ludwika ć wi -  
k l i c e r a ,  lekarza asystenta krakowskich szpitali 
powszechnych św. Łazarza i św. Duoha, prymaryu-

Bzem szpitala powszechnego w Starem mieście przy 
ódhajcacb. ___________________

W i e d e ń  14 listopada. Wczoraj o gedzin:e 1-ej 
' p oładnie NPaa przyjmował w Peszc.e deputacyę 

lercegowińiką, która wręczyła Cesarzowi następu- 
ący adres:

WaBza Ces. Król. Mość! Najjaśniejszy Panie!
My synowie wiernej WCMości Hercegowiny sta­

jemy przed dostojnym tronem WCMości, aby wy­
razić uczucia najgłębszej wdzięczności fa wyzwole­
nie nas z wielkiej nędzy i widocznej zagłady.

01 wieków cierpimy częścią z niezgody i roz­
dwojenia mięlzy nami, rzęścią z innych przyczyn, 
które doprowadziły kraj nasz do ostatecznego u- 
padku.

Tymczasem Opatrzność boska zmiłowała się nad 
naszem położeniem. WCMość podałeś nam pomocną 
rękę i posł.łoś bohaterskie wojska prd światłe mi 
dowódzcami, którzy swoja pełne chwały i trudne 
zadanie odpowiednio życzeniom i ojcowskiej trosce 
WCMości najświetuiej wypełnili. Przywróceiie spo­
koju i porządku, sprowadzenia powszechnego poro­
zumienia zottłło tak szczęśliwie przeprowadzone, 
te pospieszamy w imieniu naszego ludu wyrazić 
najgorętszą wdzrę:zność i przywiązanie, szczerą 
wierność i poddanie się naszemu najmiłościwszemu 
panu i monarsze.

Niezachwiana siła naszych stosunków domowych 
)yła powodem, że wob c naszych sąsiednich i po­
krewnych ludów pozostaliśmy daleko w tyle w o- 
świacie i postępowym rozwoju. Nasze najgorętsze 
życzenia i uprawnione nadzieje zmierzają do trg«, 
abyśmy odtąd pod pełnym chwały berłem WCMośri 
i Twoimi NPanie ludami weszli na drogę godn< ś i 
udzkiej i cywilizacji boz naruszenia żsdaego prze­

konania religijnego, abyśmy jako wierni poddani 
WCMości brali udział w ogólnym dobrobycie, nie 
naruszając żadnego z istniejących praw.

Los nasz jest odtąd związany z losem wiernych 
udów WCMości, racz więc N. Panie przyjąć nas 
ak swoja dzieci, która całiowi-ie powierzają się o 
piece i rządom WCMości i Jago pełnej chwał] 
dynastyi.

Nai. Panie! Lud,  który pełen ufności poddaje 
uę WCMości, jest wpra*d:ie liczebnie mały, zdol­
ny jednik naszą przez Opatrzność hojnie uposażo­
ną ojczyznę przy pomocy Bożej i pod mądrym rzą­
dem WCMiści zwrócić na przyrodzoną drogę po­
stępu, na Twoją Naj. Panie pociechę.

Wyrażając to w najgłębszej pokorze, ośmielał 
się stosownie do potrzeb i życz? ń naszego ludu, 
złożyć u stóp Twego Naj. Panie tronu najpoddań- 
szą prośbę: Lud nasz Hercegowiny, który od dłuż 
Bzego czasu znosił ciężary i urządzenia, przecho­
dzące o wiele jego naturalną zdolność produkcyjną, 
uprasza najpokorniej, aby WCMość raczył nadać na 
szemu krajowi, odpowiednie jego stosunkom urzą­
dzenia i administrację.

Boże błogotław, Boże zachowaj Najaśniejszego 
Pana!

M os t a r  2 liBtopada.
(Następuje 26 podpisów.)

Rosys.
Chociaż już półtora miesiąca upływa od podróży 

Arcyksięcia Karola Ludwika po Galioyi, o fakcie 
tym jednak, jak równie o serdecznem przyjęria, ja 
kiego Arcyk8iążę doznał od Polaków, tak często 
dotychczas je«cze rozprawia prasa rosyjska, tyle 
mu nadaje znaczenia politjcznegi, psłn^go niebez 
pieczeństw dla Rosyi, tyle zeń wyprowadza wniosków 
o groźaej postawie, którą niby zamierza przybrać 
Austrya w stosunka do Rosyi, opierając się na aie- 
przyjaźni Polaków dla niej, którą jeszcze jątrzy i 
drażni umyślnie, i na przychylności ich dla siebie 
zaskarbianej rozmaitemi sposoby, tyła nareszcie 

tegoż poweda pojawia si} w dziennikach prze 
sądnych wieści o łaskaok i przywilejach, jakiemi 
ma być ndarowaną Galicja, tudzież ins/nuacyj prze­
ciw knowaniom tutejszyih Polaków, i rad, jakim 
sposobem Rosya ma temu wszystkiemu zapobiedz 
że z obowiązku dziennikarskiego n epodobna nam 
tego wszystkiego pominąć m: leżeniem. I tak Nowo je 
Wremia otrzymuje list ze Lwowa, że w czasie no 
bytu Arcyksięcia Karola Ludwika we Lwowie i Kra 
kowie, międr.y nim a re prezentami arystokracyi poi 
skiej z ks. Czartoryskiem na czele, stanęła „umowa“ 
iż Arcyksięciu zostanie wręczone® memorandum 
w sprawie polskiej „Jakoż otrzymuję dziś wiado 
mość najpewniejszą — powiada korespondent — żo 
owo memorandum zostało wręczonem rzeczywiście 
Szczegółowej osnowy tego dokumentu przytoczyć 
oczywiśce nie jestam w stanie, lecz natomiast mogę 
zapewnić, że zasadnicza jego myśl jest t ika,  aby 
Au dry a stanęła na ozele ruchu słowiańskiego, pod 
niosłszy prredewazystkiem sprawę polską, i pozbawi 
ła Rosję pneważiego wpływu na losy Słowian, u- 
tworzywszy dla nich, a szczególnie dla Polaków ro 
syjskich, punkt attrakcyjny w Galicyi." Autorem 
tego memorandum — donosi dalej korespondent— jest 
mieszkający zazwyczaj w Dreźnie literat Baszczyński 
jako zaś komentarz, czyli jaśniejszy rozwój myśli za 
wartej w memorandum, przytacza następujące sło­
wa prezesa koła polskiego, Grocholskiego, wypowie

dz'ane jakoby w parlamencie wiedeńskim: „Tylko
i jedyne przez zmianę istniejącfg) porządku rzeczy 
n9d Wisłą, Bagiem i Niemnem, przez przywrócenie 
Polakom w tych krajach ich praw narodowych, Au­
strya może stworzyć rzeczywistą tamę zaborczy® 
dążnościom rosyjskim"... „Zdaje się — dość już 
jest jasnym —- dodaje korespond nt — czego o j 
zachciewa Polakom i jaką rolę przeznaczają A ustrji. • • 

do lego wszyttkiego cały im pochop narady 
Arcykiięciem Karolem Ludwikiem w Galicji i o* 

trzymane odeń przyrzeczon a". St. Pet. Wiedemosti 
ogłaszają list swojego korespondenta z Wiednia, 
„mającego zawsze jak najlepsze informacje", że we­
dług pogłosek krążących uporczywie w sferach po­
ważnych i najbirdziej zbliżonych do rządu, po po­
wrocie Arcyksięcia Karola Ludwika z Galicyi powzię­
tą została myśl zaprowadzenia wielkich zmian w n- 
rząd eniti tego łraju. Urząd Namiestnika ma bjć 
zniesionym, natomiest zaś Galicja otrzyma szerokie 
bsrlzo prawa autonomiczne i rząd oddzielny, które­
go głową będzie Any książę Ksrol Ludwik z tyta* 
'em w'ce króla krajów polskich. Rzecz łatwa do po- 
joia — rozumuje koreipondent — że w psóitwie 

constytucyjatm brat cesarski niomiże być odpowie­
dzialnym w obeo ministerstwa, kiedy mu więc pra* 
gią powierzyć rządy kraju, nie może być zwykłym 
oamiestiik'em, lecz a u ó ą  mu dać prawo szeme, 
uwolnić od kontroli, i uczynić zależnym jedynie 

be pośrednio od Cesarza. Tyai sposobem Galicja, 
p:erwsza z krajów Cesarstwa austryackiego, otrzyma 
irawa prowincji oddzielnej z obszernym simorzą- 
em. Dalej korespondent donosi, znowu „na zasa- 

( 'de wiadomości, powziętych ze źródła najpewniej­
szego", źe teraźiiejsiy Namiestnik Galicyi hr. Po- 
;ock\ „mu otrzymać łardto watrą tekę miniatery.Iną", 
tir. Wodzioki będzie ministrem do Bpraw Galicyi, mar­
szałkiem zaś sejmu — hr. Stanisław Tarnowski. 
Wszystkie 'e zmiany i refirmy — zdaniem korespon- 
o n ta  — sj nietyko prawdopod >bne, ale nawet są 
oaturalrym wynikiem nowego zwr.tu w polityce Au- 
tcyi. „Niema bowiem nujmohjazej wątpliwośd, że 

Cesarz Franciszek Józrf uznał star owczo potrzebę 
szukana podpory w żywiole słowiańskim; a ponie­
waż Polacy galicyjscy okazują stule szczególną przy­
chylność dla Cjsarza i dynustyi, zttem Galicja 
Aerwssa otrzyma łaski i przywileje od Cesarza. Sro- 
ek ten koniecznym jest z wielu powodów, a prze- 

dew3zystkiem dla t g<>, aby przez rozszerzenie wol- 
oeści narodowej i samorządu w Galicyi obudzić 
zazdrość w Polakach z pod rządu rosyjskiego, oo 
oozywiśc:e n'e moźi być przyjemnem RoByi. „Wszy­
stko to są rzeczy bardzo ważoe — k ńay  korespon­
dent. Czyżby rz\d rosyjski nie mógł przedsięwziąść 
przeciw temu właściwych środków?" Inny znów ko­
respondent (ze Lwowa) w tym sjmym dzienniku po­
wiała, że chociaż Polacy galicyjscy w czasie w.jny 
osyjsko-tareckiej n'e zdołali pidbudz'ć Polaków zo­

stających pod rządem roiyjskm do powstania, to 
nie dla tego wcale, aby to nie było ich pragnie­
niem, albo — ż8by w Królestwie Polikiem i gu­
berniach zachcdaich nie bjło i chęci i żywiołów po- 
;emu, lecz, że obustronnie nie miano jesicze nadziei, 
aby jakichkolwiek rząd mógł to powstanie podtrzy­
mywać i popierać. Postać zsś rzeczy zupełnie 
zmienia s'ę teraz i Rosyi zaczyna grozić rzeczy­
wiste niebeąpieczeństwo, gdy Galicya Btaje się u- 
rzędowom niejako gnw dm i polonizmu i głośnej 
propagand/ nienawiści przeciw Rosyi, a to z upo­
ważnienia rządu i pod szczególną protekcją brata 
te jarskiego Karola Ludw ika, który wkrótce ma 
zostać wicekrólem Galicyi. Ta wszystkie listy dały 
poihop dziennikowi St. Fet. Wied. do wystąpienia 
e arty; ulem wstępnym, w którym dowodzi, że Po- 
acy galicyjscy rze zywiście zanadto podnieśli gło­

wy. D śó ;e3t zajrzeć do dzienników polsko-gali­
cyjskich (tu wylicza różne dzienniki i pisma mię­
dzy które-ni wymienia i Czas), aby się przekonać 
jską ni ̂ przebłaganą nienawiścią tchną one dla Ro­
sji, jak komentują jej politykę, jak śnrało miotają 
na nią potwarze i to wszystko dzieje się pod rzą­
dem, zostającym niby w przyj*zuych z Rosją sto­
sunkach ! . . .  A nie na samej publicystyce ogranicza 
ńę działalność P.lików galicyjskich; agitują oni 
przeciw Rosyi wszędzie, gdziekolwiek dosięga ich 
władza: na kazalnicach księża głoszą, że Rosya jest 
najzaciętszą gnębicielką katolicyzmu i polskości, 
fanatyczni księża uniccy wygnani z chełmskiej dye- 
cezyi za to, źe „nie chcieli się wyrzec błędów i na­
leciałości papimn," dostali w G licyi posady i u- 
chodzą tu za męczenników, za żywe dowody okru­
cieństwa rosyjskiego; w szkołach propaguje się sy­
stematycznie między młodzieżą nietylko nienawiść 
przeciw Rosyi, le-z naj prze wrotniejsze pojęcia o jej 
historyi, rządzie,panującej rodzinie, obyczajech i t . d., 
a to wszystko a pole enia rady szkolnej, złożonej 

najfinatyczniejszych luiofibów. . . .  A jakiemuż 
prześladowaniu podlegają Ru cini, poczuwający się 
do jedności religijnej i plemiennej z Bosyą!... Nie 
masz środka, przed htórymby się cofaęh Polacy 
dla d >jśjia do swe jego cela, t. j. do zgnęb:enia 
rosyjskiej (?) narodowości i Kościoła w całej Gali­
cyi aż do Karpat, do zatarcia i wykreślenia jej zu- 
pełce^o, do tego nareszcie, aby trzema milionami 
galicyjskich Rusinów, zasilić dwa miliony Polaków i 
stworzyć tym sposobem potężną tamę przeciw roz­
lewowi dążności SłowiaÓ3ko-rosyjskich, a jeżeli się

rękę Bcbulenburga, położyły tamę dalszej walce, 
lecz miały tę korzyść, iż wbrew rozkazowi Schu- 
lenburga, pozostały w ogrodach oddział Birona, 
wśród walki zapomniany, a przez Szwedów niedo> 
strzeżony, mógł się bez szwanku wycofać i jeszcze 
z tej strony Odry z piechotą saską połączyć*).

Po bitwie, od wziętych do niewoli oficerów szwedz­
kich dowiedział się Schulenburg, i* generał Wel­
ling z rezerwą 4000 koni fest w marszu, w celu 
połączenia się z Karolem XII, a generał Meyer- 
feld z oddziałem jazdy 600 — 700 koni liczącym, 
nadchodzi od Knfci>na. Wyjaśnienia te zaniepokoi­
ły go bardzo, tem więcej, gdy nie miał wiadomo­
ści, czy i gdzie połączy się z Rosjanami, nadto 
od 24 godzin nie miał jui chleba a przy działach 
koni, które bądź od Btrzałów padły, bądź też przez 
uciekających woźniców zabrane zostały. Przytem 
nie miał Schulenburg najmniejszej wiadomości ani 
od generała Patkuła, ani też od generała WeBtro- 
mirskiego**), czy z oddziałami swemi nad Odrą 
stpją. Z początku zamierzał Schulenburg skiero­
wać Bię ku Lesznu, dla zaopatrzenia się w chleb, 
połączenia z Rosjanami i podglądania co Szwedzi 
dalej czynić będą. Niemając jednak ani jednego 
kawalerzysty, niebędąc pewny połączenia się z Ro-

*) Opis bitwy pod Poniecem, podany jest według 
raportu Schnlenburga, złożonego królowi Auguztowi II.

**) Westromirski był generałem rosyjskim, przewo­
dniczącym później sądowi wojennemu, który skazał 
“ ocznie pułkownika Gortsa, o którym powyżej była 
mowa, na Śmierć, przez powieszenie na sznbienioy.

syanami, a oddziały Bzwedzkie od Kościana bu Le­
sznu już zjawiać się poczęły, zaniechał tego zamia­
ru, — lecz za radą wszystkich oficerów, będących 
zdania, iż Szwedzi niezecbcą ich ścigać za granicę 
cesarstwa niemieckiego, postanowił marsz do Szlą- 
zka, do miasteczka Góry (Guhrau).

Rozporządził też zaraz przygotowanie piwa i 
chleba w Szląsku dla pokrzepienia żołnierzy i wy­
słał podpułkownika Gaudelitza z kapitanem gwardyi 
Laibą do Radszowic i Kowalewa nad Odrę dla przy­
gotowania przy pomocy młynów na prędce mostu 
do przeprawy przez rzekę. Przeprawa w obec nie­
przyjaciela zdawała się Scbulenburgowi niepodobną 
i dla tego uważał za jedyny środek ratunku zu­
chwałe zaatakowanie Szwedów w kilku miejscach 
w nocy, gdyż atak ten choćby się niepowiódł, do­
zwalał pojedynczym żołnierzom przebicia się jak 
będzie można. Niezaniedbując też ze swej strony 
niczego zawiadomił Schulenburg dowódzcę rosyj­
skiego Górtza o tem co zaszło i co uczynić zamie- 
rzał, radząc mu z swej strony, iż zoetawiając Le- 
Bzno i Swięciochowę po prawej ręce, może Bię co­
fnąć do lasów w okolice Bruuowa a następnie priejść 
Odrę pod Gubinem, gdyż w tym kierunku, tylko 
jenerał Meyer w okolicy Kościana mógłby mu zajść

Schulenburg zabawiwmy jeszcze te  4 godziny na 
skrwawionem pobojowisku ponieckiem *), jeszcze

*) Fasmann w Życiorysie Augusta II słr. 426 
oblicza atratę Szwedów w zabitych i rannych na 1,200 
lndai.

w nocy z6gona7my liBtopada rozpoczął dalszy marsz 
w czworobokach i w szyka bijowym do miasteczka 
Góry odległego o 2 mile- Małe armaty pozbawione 
aprzęży i koni, powrzucano do studni, skąd je 
jednak Szwedzi wydobyli i wraz z wziętemi na 
placu boju 5 chorągwiami, 2 kotłami i 100 jeńcami 
do trifeów wojennych zaliczyli.

Kolumny piechoty doszły do Góry w południe 
nie będąc napastowane i niewidząc nieprzyjaciela. 
Niedowierzając królowi Bzwedzkiemu, iżby chciał 
uszanować terytoryum cesarstwa i nie mając ka- 
waleryi, która pod Poniecem sromotnie umknęła, 
tak, iż nawet oddział 30 jeźdźców z jednym ofice­
rem, który podczas nocnego odwrotu z Poniec Schu­
lenburg napotkał i przy sobie zatrzymał, pomimo 
rozkazu go odbiegł, zebrał Schulenburg wszystkich 
oficerów sztabowych posiadającyh konie i utworzył 
z nich straż tylną, dla obserwowania dalszych ru ­
chów szwedzkich. W samej rzeczy, w skutek tego 
rozumego zarządzenia doszła go wkrótce wiado­
mość, iż Szwedzi z największym pośpiechem ści­
gają piechotę BaBką, mordując pe drodze dla sła­
bości lub zmęczenia pozoitał/ch żołnierzy, czego da­
wniej nigdy nie bywało. Wyruszono tuż natychmiast 
z Góry, lecz gdy dla zakrycia się lasem Sasi opu­
ścili główną drogę i udali się w prawo ciągnąc 
brzegiem lasu, przybyli równocześnia ze Szwedimi 
nad rzekę Baryczę, iednę z większych rzek wpły­
wających do Odry. N i szczęście udało się saskiej 
piechocie pod zaBłoną oddziału 50 greaadyerów 
dowodzonych przez samego Schulenburga, niedoj u- 
szczającego strzałami zbliżenia się jeżdzie sawed 4

kiej, przejść pod wsią Ryczynem (Rfitzen) na dragą 
stronę raeki po wąskim moście i most ten za sobą 
znieść. Owych 50 grenadyerów zasłaniających most 
przeprawiło się dopiero wtedy i z kolumną posu­
wającą się ku OJrze połączyło, gdy Szwedzi dj- 
tarli do samego moitu i inny most sami budować 
zaczęli. . , . . .

Przeprawa przez Odrę odbyła się pod wsią Lho- 
rzewicami (Kraukelwitz) po moście przygotowanym 
przez wysłanych naprzód oficerów. Przeprawę tę 
ałatwił młyn, niski Btan wody obok młyna i oko 
liczność, iż wieś Chorzewice leży za walem zasło­
nięta parkanami i drzewami, które przygotowania 
do przeprawy przed oczami nieprzyjaciół zakryły. 
Przytem ustawił Schulenburg swoje bataliony za­
bezpieczając Bię od ataku wprost i wysunął na 
przód oddziały stosownie do terenu tak, >ż nie­
przyjaciel nie mógł dostrzedz jego zamiarów, a za­
razem nie mógł sam gdzieindziej przejść Odry. 
Pod zasłoną tych wysuniętych przednich straty, 
które na miejscu pozostały, przy blaska tyl«o kil­
ku ogni, rasłooięte od prawej strony bagniskieir, 
cofały się następnie wojska w tył ku mostowi. 
W ten sposób udało się już około godziny 4ej po 
południu przeprowadzić niepostrzeżenie pierwsiy 
batalion przez most, poczem choć most był tak 
wąskim, iż dwoje ludzi obok idących całą jego 
szerokość zajmowało, przechodziły już bez prze 
szkody i hałasu inns bataliony. Schulunburg, który 
na prawym brzegu pozostał, dopokąd ostatni żoł­
nierz nie przeszedł, rozkazał w oczach swych ze 
rwać mo3t i Barn na łódce puścił Bię przez rzekę,

przyczem o mało sam nie 7ginął, gdyż łódź ude­
rzyła na mieliznę i tylko z wielkim trudem ze­
pchniętą być moała.

Po przejściu Odry spoczęło wojsko do godziny 
lej w nocf w lesie *), poczem udało Bię w pochód 
do Lubina, gdzie połączenie z batilionami polskie- 
mi nastąpiło. Szwedzi nie dostrzegli przeprawy Sa­
sów, chociaż do godziny 8ej w nocy pod bronią 
stali, a gdy się o niej nazajutrz dowiedzieli i już 
nigdzie Sasów po drugiej stronie dostrzedz nie mo­
gli, zaniechali pościgu, zwróciwszy się ku Rosja­
nom, którzy w dniu następnym (10 listopad*) pod 
Wschową na głowę pobici, utracili wszystkie ba­
gaże i dział 11.

Tak taki ń zył się ów słynny marsz piechoty 
pclsbiaj i saskiej pod wodzą Schulenburg*, która 
w tak późnej jisieni, po bezdrożach, ogołocona 
z zapasów żywności, opuszczona przez jazdę, ubie­
gła w wzorowym porządku wśród walki i pościgu, 
w ciągu 11 dui i 5 nocnych marszy bez wypoczyn­
ku, przestrziń liczącą mil 42, nie utraciwszy wię­
cej nad 500 ludzi.

Zasługę Schulenburga uczcił też nasz król Au­
gust II w włamoręcznem piśmie datowan. m z Kra­
kowa dnia 12 listopada 1704, w którem wyniósł 
go na godność jenerała piechoty. J. L.

ł) W życiorysie Schulenburga czas przeprawy po­
dany jest tak, jakby się rozpoczął wieczór, a ukoń­
czył 9 listopada pomiędzy godziną 4 i 5 rano.
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uda— posunąć ją dtlej, do Dniepru i Dźwiny, zgo­
dnie z odwiecznemi aapiracyomi polskich polityków. 
Dość powiedzieć, że z kilkudziesięciu posłów ru 
Bióskich, którzy przedtem zasiadali w sejmie lwow- 
Bkim. zasiada w tym roku zaledwie kilkunastu, a 
można się spodziewać, 4e w roku przyszłym 3 mi­
lionowa ludność rusm ka nie będzie miała cni je­
dnego predstawiciela w Sejmie (?). Bo cóż nie mo­
żna zrobić z narodem, przeciw któremu działa U 
zgodnie tron, rząd, kościół, szkoła, administricya, 
i którego jęków nie chco usłyszeć sąsiednie mocar­
stwo pokrewne, nie chce mu ulżyć w cierpieniach. 
„Rrąd aufctryacki — powiada dziennik peters­
burski— przy Br e Ił dz;ś widocznie do przekonania, 
że w Galicyi grunt jest jut dostatecznie przygo­
towany do ogłoszenia wice królestwa polskiego. 
Na tronie książąt halickich z rodu Śgo Wb dzi- 
mierza zasiądzie wkrótce arcyksiąże z domu Habs­
burgów !.... Ruski od wieków Halicz stanie się punk­
tem centralnym dla anti-rosy skich agitacyj, punk­
tem grawitującym dla Polaków z pod rządu rosyj­
skiego, hsthm  dla narodu słowiańskiego, aby się 
uciekał pod opiekę Niemców!.... Starożytne ruskie 
miasta: Lwów, Przemyśl, Jarosław staną się głó- 
wnem oparciem dla zaczepnych działań Austryi prze­
ciw Rosyi pod sztandarem historycznej PolBki!.... 
Cjyż Rosya pozwoli na to? Czyż dla niej ważniej­
sze są kweBtye: grecka, albańska, turecka, afgsń- 
sks, chińska, niż to, co się stać ma tuż obok, wsą- 
Biedniej Galicyi? Czyż zimno i obojętnie zdoła pa­
trzeć na zgnębienie Rusi podkarpackiej i na przy­
wrócenie Polski pcd berłem Habsburgów? Czyż 
Rosya zapomniała o radach Katarzyny I I ,  o jej 
troskliwości wielkiej dla biednej Rusi halickiej, o- 
derwanej od łona swej matki Rosyi ? Ale n?e! Nie 
napróżno naród rosyjski przcż lat tysiąc prawie za­
chowuje dla Beskidu nazwę „góry ruskiej", en in 
odzyska dla Bieble teraz, w drugiej połowie XIX 
Btólecia, w peryodzie rozkwitu swej siły i sławy. 
On ją odzyska dla tego cara, który noBi tytnł „ca­
ra wszechrusi!" Kłopoty zaś i trudności, w które 
popadła AuBtrya w Bkutek niefortunnej okupacyi 
Bośni i Hercegowiny, a które z pewnrśną będą 
zwiększać Bię ciągle, ułatwią niemało Rosi i wy­
wiązanie się z wielkiego zadania, ze świętego obo­
wiązku: wcielenia do swych granic całej RuBi aż 
po Karpaty!"

Kronika miejscowa i zagraniczna
K r a k ó w  15 listopada.

Wydział bistoryczno-filozoficzny Akademii Umieję­
tności odbył w dniu 13 b. m- posiedzenie, na któ- 
rem prof. Dr. 8 m o 1 k a czytał dalszy cią* swej roz­
prawy: „Polska wobec wybuchu wojen husyckich". 
Prelegent zastanawiał się nad stanowiskiem polity- 
cznem kanclerza Jastrzębca, biskupa krakowskiego, 
dowodząc, że Jastrzębiec był organem polityki Wi­
tolda. Określając następnie program polityczny Wi 
tolda, zaznaczył sprzeczności interesów możnowładztwa 
polskiego z dążnośoiami jego polityki, jako powód, 
dla czego Witold starał się neutralizować wpływ pa­
nów polskich utrzymaniem swego ajenta u steru po­
lityki zewnętranej w Polsce. W dalszym wywodzie 
wskazał unię kościoła wschodniego z zachodnim jako 
jedyną podstawę, na której Witold program swój mógł 
urzeczywistnić. Witold bowiem pragnąc pozyskać dla 
tej myśli Zygmunta Luxenburskiego, który na zebrać 
się mającym soborze miał tak ważuą rolę odegrać, 
wpływa wbrew wielu czynnikom przeciw tomu dzia­
łającym na zbliżenie się Polski do Zygmunta w soju­
szu lubowelskim, na którym opiera się kierunek po­
lityki polskiej w ciągu ośmiu lat następnych (1412 
do 1420). Jastrzębiec prowadzi tę politykę w myśl 
wskazówek Witolda, a nieszczelnym j j rezultatem 
jest wyrok wrocławski Zygmunta w sporze Polski 
z Zakonem. Katastrofa ta podkopuje stanowisko Ja 
strzębca; na zjeżdzie łęczyckim r. 1420 wytarza się 
proces przeciw kanclerzowi, lecz Jastrzębiec utrzymuje 
się mim oto jako organ polityki Witolda na urzędzie 
kanclerskim w stanowczej chwili, kiedy poselstwo 
Prażan przybywa do Polski ofiarować koronę czeską 
Jagielle.

Na posiedzeniu administraoyjnem Wydział obrał 
dyrektorem swoim prof. Dra Udalryka Heyzmanna.

  W Niedzielę dnia 17 b. m. wykona Towarzy­
stwo muzyczne pod dyrekcyą p. Stanisława N i e- 
d z i e l s k i e g o  w kościele Stej. Barbary „Mszę 
Bauera" na chór mięszany z towarzyszeniem organu 
i kwartetu smyczkowego; „Graduale Modlitw Stani­
sława Moniuszki" na chór mięszany; Offartorium „O sa- 
lutaris hestia" Duet na sopran i baryton, kompozycyi 
St. Niedzielskiego.

— Donoszą nam ze Lwowa, że w pierwszych 
dniach grudnia ma się dać słyszeć u nas w koncer­
cie pełna przyszłości i muzykalnego wykształcenia, 
młoda panna Marya M a j e ws k a  uczennica p. Marka, 
która od Wydziału krajowego, a na ostatniej sesyi od 
od Sejmu, otrzymała trzechletnie stypendyum. Panna 
Majewska występowała świeżo we Lwowie na wie 
czorku muzykalno-literackim i w koncercie na korzyść 
Towarzystwa Harmonii, a dziennniki tamtejsze oddają 
jednogłośnie ogromne pochwały znakomitemu jej ta 
lentowi.

— Dwoje bliźniąt, które urodziły się w Radoszy­
cach pod Komańczą, a o których jako o dziwolągu ana- 
tomiesnym donosiliśmy niedawno, umarły dopiero praed 
trzema dniami. Dla czego je nie przywieziono żywe 
do Krakowa, nie wiemy; dowiadujemy się jednak, że 
a polecenia protomedyka krajowego Dra Alfreda Bie- 
siadeckiego, ma je przechowane w spirytusie przesłać 
starostwo miejscowe krakowskiemu gabinetowi ana 
tomicznernu.

  Do Rady powiatowej Zydaczowskiej wybrany
został p. Tomasz Jaworski ,  przełożony obszaru dwor 
skiego w Rozdole.

— R a d o m y ś l  14 listopada.
Sąd dawniej na krańcu powiatu w Zassowie umie­

szczony, przeniesiony został po długich^ staraniach o- 
bywateli R adom yślsk ich  i okolicy całej do Radomy­
śla. Obwód sądu Radomyślskiego liczy do 36,000 
lndności, napływ przeto interesowanych jest od pier­
wszej chwili bardzo znaczny.

Sędzia tutejszy p. Głuszkiewicz, tak w Zassowie, 
krótkim czasie pobytu swego w Radomyślu

Sędzia natychmiast na wszystkie rozesłał strony żan­
darmów, celem pochwycenia zbrodniarzy.

— J a s ł o  12 listopada.
Boleśny i wśród niezwykłych okoliczności zaszły 

wypadek śmierci zaledwie tu przybyłego lekarza po­
wiatowego Dra Stanisława Morelowskiego,"przejął całe 
nasze miasto prawdziwym żalem. Zmarły był przed­
tem lekarzem powiatowym w Nisku, gdzie jako. le­
karz i obywatel powszechnego używał szacunku. 
Przybywszy na nową posadę zmarł w 8 dni po ob­
jęciu takowej na chorobę płócową, która tak szybko

groźnie się rozwinęła, że najgorliwsze starania le­
karskie nie zdołały go prsy życiu zachować. Wzru­
szającym a zarazem budującym był widok pogrzebu 
zmarłego, w obcem miejscu, gdzie nie miał jeszcze 
żadnych stosunków, gdzie atoli poprzedziła go opinia 
zdolnego lekarza i człow'eka rzadki j prawości cha­
rakteru. Liczne grono które odprowadziło zwłoki nie­
boszczyka na miejsce wiecznego spoczynku z wyra­
zem prawdziwego współczucia, świadczyło najlepiej, 
że u nas jest jeszcze dość sero poczciwych umieją­
cych oddać cześć należną, na którą zmarły niewąt­
pliwie zasłużył.

— Do N . fr. Presie telegrafują z Peszfu, że 18-to 
letnia córka Maurycego Perczel*, jenerała honwedów

roku 1848, a siostrzenica byłego ministra sprawie 
dliwości, znikła w piątek z domu rodzicielskiego. Te- 
gói wieczora jakaś nieznana młoda dziewczyna rzu­
ciła się w Dunaj i zniknęła bez śladu. Szukano jej 
zwłok, lec* nie znaleziono ich. Samobójstwo panny 
Perczel zdaje się być niewątpliwem, a powodem jego 
miała być miłość nieszczęśliwa.

— W Zabrzu pod Bytomiem na Szląsku pruskim, 
żona expedytora w kopalni węgla Pełki otrzymawszy 
gruby i ciężki łist adresowany do męża. rozerwała 
pieczątkę, gdyż męża w domu nie było. W tej chwili 
rozległ się huk i Pełkowa padła poraniona wiórami 
żelaznemi, któremi list był wypełniony. W kopercie 
jego nie zupełnie potarganej znaleziono ślady, że list 
mieścił w sobie maleńką machinę piekielną nabitą 
dynamitem lub innym materyałem explodującym, a 
wióry żelazne i drobne kawałki żelaza służyć miały 
za pociski. Rzeczywiście poraniona ciężko na twarzy 
szyi, piersiach i rękach Pełkowa umarła w parę dni 
później. Podejrzany o ten wymysł szatański dozor­
ca kopalni Proske oraz żona jego zostali uwięzieni. 
Proske usiłował od dawna wysadzić Pełkę i odgra­
żał się.

— Na wielu uniwersytetach niemieckich sprawdzo­
no obecność • nihilistów rosyjskich. W Berlinie are­
sztowano pięciu studentów jako podejrzanyoh o tajne 
związki, a lubo czterech z nich wypierało się, piąty 
zeznał, że tak on jak koledzy jego, ora* wielu in- 
nyoh Rosyan w Niemczech dążą do zjednoczenia so- 
cyalistów i powinowatych im szkół, aby u wszystkich 
narodów zasady te wprowadzić w życie. W Królewcu 
aresztowano trzech studentów rosyjskich, w Lipsku 
wydalono z Uniwersytetu jednego, jako nihilistę. W Wie­
dniu odbył się zaś dnia 13 b. m ciekawy proces pe­
wnego żyda z Wilna, który się wyznał socyalistą i 
zostawał w stosunkach z nihiliatami rosyjskiemi i so- 
cyalistami we Francy! i Hzwajcaryi.

— Z Paryża donoszą pod d. 13 b. m., że otrzy­
mano tam wiadomość o silnej burzy panującej u brze­
gów Kantabryi to jest Gaskonii, oraz że góry Biśkai 
pokryte są śniegiem.

WtnftOMBC Ś»9 p o l l e y l w e :  straż policyjna 
przytrzymała: Antoniego Jasieniaka, za sprzenie­
wierzenie paletota; Arona Spingolda, za zamiar kra­
dzieży dzisiaj na targu w Rynku, oraz za posiadanie 
chustki płóciennej z znakiem „M. K. 10", portmone­
tki z pieniędzmi i dwóch kawałków aksamitu cie­
mnego, prawdopodobnie tamże skradzionych; Józefa 
Sobocińskiego, za kradzież paletota; Franciszka Pio­
trowskiego, chłopaka, za kradzież przedmiotów w słu­
żbie; za pijaństwo trzy osoby.

T 1 A T R .  W sobotę dnia 16 listopada. Kome- 
dya w 5 aktach, przez E. Scribego: Sztuka Spisko­
wania („Bertrand et Raton"). — Począteko godzi­
nie 7-mej.

— W sobotę dnia 16-go listopada: ś. Edmunda 
biskupa wyzn.

■ cłem ■ dworoa 8-75 z łr .— T r y e s t ,  !2go listo- 
nvla ca 100 kilo bez cła 12 50 zlr. — Br e ma ,  12go 
lii topada za 50 kilo 9 10 mrk.— Hamburg ,  12go 
listopada: w miejscu 9 25 mark., na listopad 9 25 
mrk., na gradsień- styczeń 9‘35 mrk. — An t we r ­
pia,  12go listopada za 100 kilo 22'/, frank. — No­
wy J o r k ,  12go listopada ca galonę ( — 2'8 kilo), 
9— ot. pap., — w F i l a de l f i i  9— ot pap.

( N A D E S Ł A N E ) .

Z różnych stron dochodzą mię wiadomości, że je­
żdżą po kraju ajenci księgarscy i rozprzedają dsieła 
ś. p. Ojra naszego mówiąc, że są wysłani od rodzi­
ny i na jej rzecz sprzedają; na dowód czego wyka­
zują się dawnemi „listami prenumeraeyjnemi", podpi- 
ssnemi przez mego męża. Widzę się więc zmuszoną 
oświadczyć w moim i mej rodziny imieniu, że niko­
go do tego nie upoważniliśmy. „Listy prenumeracyj- 

które były prze* mego męit jako uproszonego 
od rodziny pełnomocnika do wydawnictwa dzieł ś. p. 
Ojca naszego podpisywane, służyły do zbierania pre­
numeraty w celu ułatwienia tego kosztownego wyda • * - 1 - - • * "  - - J ma
tni,
listy owe nie mają dziś pierwotnego znaczenia.

Lwów dnia 12 listopada 1878 r.
Juliti z Polów Urbańska.

ia; po u k o ń c z e n i u  jednak wydawnictwa, którego 03ta- 
ni, dziesiąty tom wyszedł z początkiem kwietnia b. r.;

j*k i po-zjednał sobie postępowaniem swojem sympatyę 
ważanie w całej okolicy.

Dom, który zajmuje sąd wraz z aresztami urządził 
obywatel tutejszy p. Ludwik Kostórkiewicz, dając na 
ten cel lokal bezpłatnie na lat 4. Przerobienie samo 
stajen na areszta kosztowało przeszło 2000 złr.

Handel sklepowy w Radomyślu ograniczony na 
samych żydów, od czasu przybycia sądu, podniósł 
się; trzy bowiem założone zostały sklepy katolickie.

Smutny znów zdarzył się tu wypadek; w ponie­
działek napadnięto za Przybyszem na powracającego 
z miasta do domu gospodarza. Osoby przebrane zdjęły 
mu surdut i zabrały 5 złr., które miał przy sobie.

Gospodarstwo, przemysł i handel
Wiadomości

bidra Izby kundlowo - przemysłowej krakowskiej
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 

dnia 14-go i 15-go listopada.
Pomimo złej drogi dowóz zboża na wczorejszy targ 

na Baranie był dosyć dobry, wynoszący przeszło 600 
kcrcy; ceny mniej więcej pozostały z przeszłego tar­
gu, jednak skłonność była do podwyżki, a za piękną 
pszenicę plac no nawel cokolwiek wyżej.

Zaknpno jak zwykle robili tutejsi kupcy i speku 
lanci zbożowi.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od złp. 35 
do 47 y4 złp.; żyto na 227 fnt. od złp. 26 do 30 złp. 10 
gr.; jęczmień na 202 funtów od złp. 21 do 26 złp.; 
owies na 138 fantów od 14 do 15 złp.; proso 
na 250 funtów od 22 do 24 złr.

Lubo usposobienie na dzisiejszym targu kleparskim 
było spokojne, przecież tendeneya była stalsza, a ce­
ny pięknego ziarna ookolwiek podniosły się. Zyto pię­
kne do młynów parowych podgórskich płacono wy­
żej, jak równie i celny jęczmień do browaru. OwieB 
płacono o 25 cnt. niżej. Inne produkta prawie żadnej 
nie uległy zmianie.

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogram, od 8‘— 
do 9*15 *łr-j czerwoną od 8'25 do 9'30 d r .;  bia 
ią od 8*25 do 9*45 złr.; żyto piękne za 100 ki 
logramów po 6'50 d r .;  żyto poślednie za 100 kilo 
gramów od 5*90 do 6'40 złr.; jęczmień piękny za 

’ ~ " * ; na paszę za 100
d r .;  owies za 100

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Depesze ietegrujUzn*.

P a r y ż  13 listopada wieczór. D denniki konser­
watywne ogłaszają manifest połączonych stronnictw 
prawicy do delegatów mających wybierać senato­
rów. Odezwa ta wskazuje dążności rewolucyjne partyi 
radykalnej i upomina konserwatystów do jedności.

P a r y i  14 listopada. Temps otrzymał telegram 
z P e s z t u ,  który mówi, że hr. S z u w a ł o w  przy­
wiózł tam zapewnienip, że Car postanowił wyko­
nać wiernie traktat berliński w takim razie, jeżeli 
z innych stron bedzie on wykonanym. Gabinety 
wiedeński i londyński zostały zawiadomione o tym 
zamiarre. Nigdy zaś nie było mowy o konferencyi 
albo o jakiemkolwiek zebraniu dyplomatów w celu 
wykonania tego traktatu. Rosya nie czyniła ewa- 
kuaoyi Rumelii zawiełą od innych rękojmij, jak od 
wykonania traktatu berlińskiego, mianowicie co do 
sprostowania granicy greckiej i czarnogórskiej. Hr. 
Szuwałow wraca do Londynu i pozostanie tam tak 
długo, dopóki misya jego nie zostanie powszechną 
pacyfikacyą zakończoną, co zdaniem dyplomacyi ro­
syjskiej nie każe długo na siebie czekać. Hr. Szu- 
wsłow przybył do Austryi, aby z rządem austrya- 
ckim umówić się co do pewnych kwestyj szczegó­
łowych wynikłych z przeobrażeń na półwyspie B;ł 
ksńskim, które atoli nie narastają przyjacielskich 
stosunków między obu państwami.

B r u k  w ell a  13 listopada. Izba deputowanych 
wybrała G u i l l e r y  prezesem, a D e r v a e l a ,  oraz 
burmistrza Antwerpii D e B c a m p s ,  wiceprezesami.

R z y m  13 listopada. Capitals donosi: Jak za­
pewniają urzędowe doniesienia, kroki przedsiębrane 
nrzez władze w Medyolanie przeciw pewnej liczbie 
Niemców, spowodowane były nie tera, że należeli 
do Internationals, ale że dopuścili się przekro­
czeń.

R z y m  13 listopada. Bierzmowanie królewicza 
odbędzie B?ę w kościele katedralnym w Neapolu 
przez Arcybiskupa z wielką wystawnością w obec­
ności króla i królowej. Arcybiskup żądał ponownie 
exequatur królewskiego, które mu będzie danp. 
Sześciu socyalistów niemieckich wydalono z kraju 
za pospolite przestępstwa. W Neapolu wytoczono 
proces internationalistom za zamiar przygotowania 
powstania wespół z komitetem w Palermo.

K onstantynopol 14 listopada. Wojska ro­
syjskie przybyły w znneznej sile do Adryanopola.

W a s h i n g t o n  13 list ̂ p- Na wczorajszej radzie 
gabinetowej minister spraw zagranicznych przedło­
żył kilka depesz posła amerykańskiego w Londy­
nie Welshaburego w sprawie rybołostwa w Kana­
dzie. Salisbury w odpowiedzi swojej obstaje przy 
twierdzeniu, że orzeczenie komisyi rozjemczej w Ha 
lifsx odpowiada traktatowi washingtońskiemu. Mó 
wią, że rząd Unii zapłaci nałożone przez wyrok 
rozjemczy 5 milionów dolarów d. 23 grudnia.

6-40
100 kilogramów po 6 40 złr.; na passę za 
kilogramów od 5-25 do 6'25 złr.; owies aa 
kilogram. 5'20 do 5-80 złr.; grooh za 100 kilogram, 
od 7-50 do 9 — ■łr-5 f“ ol9 04 8 50 do 10 — złr.; 
jagły od 10*— do 11, tatarkę od 5’- -  do 5 65 złr. 
rzepak od 12.— do 1250 złr.; koniozynę białą 
40 do 60 złr.; ozerwoną od złr. 40 do 45 złr.

od

W l e t l c i  13 listopada.
^  R k o w l i a .  — Na nawom targowisku z po

wodu lepszego popytu cena się polepszyła; notuje­
my 29 — złr. — Pesz t ,  12go listopada 27-50 — 28 
zlr.— Wr o c ł aw ,  12go listopada: na listopad 48-60 
mrk. p ł.; na styczeń-luty 48 60 mrlr. pł. — Szcze­
cin, 12go listopada: w mi e j s ou  52- u:ark., u  
listopad 50 30 mark., na kwiecień - maj 51-— mark 
-  B e r l i n ,  12jo listopada: w miejsou 52 20, mrk., 

na listopad 52 — mark., na liatopad-grudzień 60 70 
ark ., na kwiecień-maj 52 40 mark. — P a r y ż ,  
12go listopada: na ten miesiąc 6175 frk., na grudzień 
60-76 frk., na stycz.-kwkć. 60 75 frk.

H a f t* .  — W i e d e ń ,  13go listopada: za 50 kilo

gi, s żaden (słonek laby biorący w rachubę coś
więcej, prócz własnej osoby, powiedzieć nie mógł, 
to jest, aby wojska cesarskie wyszły zaraz z Bośni. 
Nareszcie niezmierna była radość z tego, ża poseł 
r, Galicyi mówił i głosował przeciw klubowi pol­
skiemu.

Ale jakim sposobem m*gą się w kraju znaleść 
’udzi8 do tyła ograniczeni lub do tyła zaślepieni, 
aby Bię cieszyć z mowy popierającej adres, który 
monarchii stawia ideał zupełnej nieczyrności, a od­
krywa wobec obcych rozdział i jakąś w kraju dzi­
wną atrrehię; jakim sposobem i ta polityka i to 
wystąpienie raaią bvć groźaemi dla sąsiadów i nie- 
bezpieesnemi dla R o^i?  Tego nierozumiem. Per- 
duta gente! Ale wszelkie rozumowania wobec za­
ślepionych i zaślepiających, to jest wobec wyzyska­
nych i wyzyskujących nie na wiele się przydadzą; 
szalbierstwo i głupota nie rozłączą się tak łatwo, 
bo się wzajemnie wspierają. Szczęśliwy ten, kto 
m?ał tyle rozumu, aby się nie jąć do dźwigania 
tych. którzy koniecznie chcą upeść."

Ze Lwowa zaś od znaczącej i inteligentnej o- 
soby odbieramy następujące słowa:

„Ostatnie wypadki po części mnie nawróciły, 
przekonałem się, że jeżeli nasi dziennikarze nie są 
całkiem rewolucyonistami i czerwonymi radykałami, 
t i  są oni jednak w calem tego słowa znsczeniu 
„warchołami" i pozbawionemi wszelkiego zmyBłu 
politycznego, bez myśli politycznej, bez loiki i praw­
dy, nawet kiedy chcą bronić, to co wierzę jeszcze, 
że chcą w dobrej wierze bronić— interesu polskiego. 
Ilie zgadzałem się z Czasem, gdy im zarzucał kno­
wania mające na celu wywołanie powstania (Czas 
ego nie zarzucał, lecz twierdził zawsze, że bała­

mucenie opinii i bazrozumne agitacye, mogą zawsze 
\ wszędzie doprowadzić bezwiednie do najopłakań- 
szych skutków, a nawet do nieobliczonej ani zamie­
rzonej kataBtrofy, Red)  i dotąd tego zarzutu bym 
nie zrobił. Myślałem też, że porozumieniem, zbli­
żeniem, z niemi poradzi i odda się większą przy- 
słutrę niż walką, ale ostatecznie widzę, że na ich, 
eżeli nie złą wolę, to na brak wykształcenia i ro­
zumu politycznego, niema lekarstwa. Roboty ich 
dochodzą ad absurdum, a przedstawianie ich spra­
wek i pisaBity jako opinii i działania Lwowa i 
ego obywateli, uważam za wierutne kłamstwo, bo 

za niemi stoi garstka warchołów, a obok wielka 
większość, której odebrano środki objawienia wła­
snego zdania." .

Dodać możemy, że odebraliśmy w tych dniach 
nie jedno podobne ze Lwowa wyznanie nawrócenia 
s?ę i uznania szkodliwości działań i czynów tamtej­
szych agitatorów i terrotystów. Nawrócenia te i 
zwrot w opinii, nastąpiły wskutku orgij bałwo­
chwalczych, wyprawianych na cześć nowej pagody, 
rtórą agitatorowie postawili na ołtarzu tromtadra- 
cyj; niema zatem złego, które by na dobre nie 
wyszło, i pewni jesteśmy, że owe bałwochwalcze 
orgie wywołają w całym kraju zbawienną^ i stano­
wczą reakcyę, że poważna opinia tem skwapliwiei pój­
dzie za przykładem naczelników gminy miastu Lwo­
wa pp. Jasińskiego i Madejskiego, zaprotestuje prze­
ciw naigrawanin się z kraju, jego reprezentacyi i 
zdrowego rozsądu, czem jedynie uspokoić może na­
szych braci w innych prowincyacb, którzy jak 
świadczą artykuły Dziennika Poznańskiego, ora* 
isty które z Warszawy odbieramy, zgorezeni są i 

bolsśnie dotknięci nowym galicyjskim skandalem.

Pisrą do nas z Pesztu:
„Dawno w polityce nie pojawiło Bię nic tak czcze­

go i pozbawionego doniosłości jak adres Ra 
d? państwa. To też przestano już dawno o nim 
mówić wBzędzie, z wyjątkiem Galicyi. I dziwić się 
temu nie można, bo adres nie zawierał żadnej do­
datniej myśli, żądał bierności zupełnej i spokoju, 
to jest nie mięsrania Bię do mczego. W obecnej 
chwili, w której toczą się różne układy i ważą lo­
sy pizyszłośCi, taki adres osłabić mógł tylko dzia­
łanie Austryi na zewnątrz i j®j stanowisko, a był 
zarazem publiczną niejako obrazą k o r o n y t a k  go 
zrozumiało Koło polskie i głosowało przeciw. Mo­
wa p. Hausnera, która dodała dekoracyjnej świe­
tności przedstawieniu sztuki bez żadnej wartości, 
po spokojne m odczytaniu, nawet u zwolenników je­
go rd\nia, tyle traci, ile zyskiwała na wzorowem 
wygłoszeniu jej i na deklamacyi godnej klasycznych 
czasów teatru. Mowa ta zaś ze Btanowiska nie te­
atralnego ale politycznego jest bez treści istotnej, 
bo nie zawiera nawet wskazówki, co dalej ma robić 
Austrya, jak sobie począć, lub też co ma dla Austry 
życzyć sobie Galicya. Pod wszystkiemi temi waż- 
nemi względami świetna mowa p. Hausnera zwię­
ksza tylko egipskie ciemności. Zupełnie rzecz inna 
jeżeli zapatrywać się będziemy na tę mowę za sta­
nowiska parlamentarnego. Jest ̂  ona bardzo zręcznie 
obmyślaną dla przypodobania się większości centra­
listycznej Rsdy państwa i podchlebienia namiętno­
ściom, zawiściom i agitatorom w kraju. Ktokolwiek 
nie cofnie się przed deklamacyą najbardziej nawet 
jałową i czczą przeciw władzy i przeciw Rosyi, 
ten może liczyć zawsze na owacye ze strony bru 
kowych agitatorów, chociażby władzy nie osłabił, 
a Rosyi zamiast krzywdę wyrządził przysługę; kto 
na tę nutę zaśpiewa, może być pewnym, że się 
stanie chwilowo bożyszczem sekty bezmyślnych ma­
niaków i że wyzyskanym zostanie przez zręczniej­
szych może od niego agitatorów. Centre listom zai 
niemieckim głównie podobało się najprzód i prze­
de wszystkiem, polemika z hr, Ilohenwartem, zre­
sztą bardzo płytka i drobiazgowa. W Wiedniu nie 
tyle chwalono mowę p. Hausnera, jak mówiono 
„ale też zgniótł Hohenwarta", bo się Hohenwsrta 
centraliści niemieccy boją. Podobało się niezmier­
nie, że p. Hausner dosyć wyraźnie powiedział to, 
czego wypowiedzieć żaden Niemiec nie miał odwa-
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przyjął go do grona swoich wiernopoddańczych lu­
dów. Przyjęcie to ma stać się bez naruszenia „ani 
jednego z istniejących praw", a zatem bez naru­
szania dualizmu i obecnego ustroju monarchii. Za­
strzeżenie to jest odpowiediią zarówno na aspira- 
cyę sejmu kroackiego, jak i na krzyki Madiarów, 
gdyż końcowy ustęp adresu, w którym deputacya 
uprasza w imie całego kraju o „administrację i u- 
rządzenia odpowiednie stosunkom krajowym," mo­
że bjć wskazówką, w jakie ręce rządy Hercegowi­
ny w przyszłości się dostaną. W ogóle w każdym 
słowie tego adresu, znać rękę jenerała Jowanowi­
eża, którego już to samo jest wielką zasłogą, że 
potrafił zjednać sobie sympatyę kraju, którego za­
jęcie mu powierzono, i w krótkim przeciągu czasu 
umiał go przysposobić do wysłania takiej depu- 
tacvi.

Związek ślubny księcia Cumberland syna zmar­
łego niedawno ostatniego króla Hanowerskiego 
i księżniczką duńską Tyrą dał powód do porusze­
nia na nowo sprawy o prywatny majątek króla 
zmarłego, przytrzymany przez r;ąd pruski pod po­
zorem, że król Jerzy używał swoich dochodów 
w interesie odzyskania tronu. Nie wiadomo wcale, 
czy rząd pruski byłby gotów zwrócić synowi przy­
trzymany majątek prywatny ojca w razie, gdyby 
uę tenże zrzekł praw swoich do tronu, niewiado­
mo, że ks ąże Brun8zwicki jako bezdzietny zamie­
rzał księiia Ernesta Aagusta Cumberland ( ty tJ  
angielski odziedziczony po dziadzie a stryja królo- 
wć; Wiktoryi Angielskiej) ogłosić następcą po so­
bie, wszelako uległ naciskowi z Berlina i zaniechał 
tej myśli. W przedmiocie tym pisze Nordd. allg. 
Ztg z powoda wzmianki, że układy między po- 
mienionym księciem a rządem pruskim nie dopro­
wadzą do niczego, iż rzeczywiście już dla tego nic 
wyjść ztąd nie może, gdyż żadnych układów nie 
ma i nie było. Oprócz wiadomego pisma księcia, 
w którem tenże obstaje przy swoich roszczeniach 
jako pretedent i które nabrało cechy manifestu do 
ludu hanowerskiego przez dodatki zrobione w Ha­
nowerze, nie znane jest żadne inne oświadczenie 
księcia. Nie potwierdza się przeto, co o tem pi­
szą, zwłaszcza w dziennikach angielskich.

Zgromadzenie związkowe szwajcarskie, zebrać się 
ma d. 2 grudnia.

Cesarz Wilhelm bawi teraz w Wiesbaden. Z je­
go podróży i pobytu w południowych Niemczech 
szczegółowe raporta ogłaszają dzienniki a przytem 
mowy powitalne i pożegnalne władz i odpowiedzi 
na nie Cesarza. Wszystkie do siebie podobne, koń­
czą się oświadczeniami Cesarza prieciw socyalizmo- 
wi, a ostatnie nadmieniają jeszcze o bliskiem obję­
ciu napowrót rządów pań3twa.

Hr. Szuwałow, o którego misyi w Peszcie do­
niosła wczoraj Polit. Corr. w dość jasnych sło­
wach, wraca na posadę swoją do Londynu a po 
drodze ma odwiedzić ks. Bismarka w Friedrichs- 
ruhe: równocześnie ks. Orłów przybywa do Baden 
Baden dla widzenia się z ks. Gorczakowem i dla po­
wzięcia podobno informacji co do dalBzej postawy 
tego posła wobec Francyi. Dyplomacya rosyjska chcia­
łaby przeszkodzić zbliżeniu się Francyi do Anglii a 
wewnętrzne stosunki Francyi bardzo jej w tym 
względzie sprzyjają* Nord podżega też Francję, 
aby nie dała się prowadzić na pasku przez Anglię.

Wobec tych objawów jakżeż nieudolnemi są krzy- 
ci zamiast argumentów w dwóch dżiennikach lwow­
skich, które nieustają w wstępnych artykułach, kro­
nice, przeglądach, hecować na delegację, a za 
p. Hausnerem. Nazwano tam delegację naszą „Hcf 
Polnkami," a do nazwiska prezesa Koła dodają 
ronicznie tytuł „Jego Ekscelencyi." Dziecinna za- 
lawka — argumentu żadnego, zwłaszcza panuje tam 
zupełne milcwnie, że stanowisko Czasu w kwesty i 
odstęoców delegacyjnycb, podzielają całkowicie oby­
dwa dzienniki poznańskie. Dziennik Poznański po­
daje dziś rozbiór mowy p. Hausnera, a przyznając 
śwletnrść firmy wykazuie błahość trzech myśli, 
które ta mowa zawiera. Pierwsza teza: „że okupa- 
cya Bośni jest zbrodnia, rozbojem takim samym, 
ak podział Polski:" Dziennik odtrąca ją z obu­

rzeniem i nazywa blnźnierstwem. Dziennik przeczy 
dalej drugiej tezie p. Hausnera, że Austrya powin­
na ocalić Taroyę od zagłady, wykazuje przeciwnie, 
że okupacja Bośni w dalszych następstwach pro- 
wad*ić musi do antagonizmu z Rosyą, co zresztą sam 
p. Hausner w trzeciej części mowy przewiduje, gdy 
używa porównania okupacyi bośniackiej z kampanią 
szlezwig-holsztyńską, która donrowadziła do wojny 
1866 r. A więc konkluduje Dz. Pot. p. Hausner 
wskazuje, fe polityka okupacyjna prowadzi do wojny 
z Rosyą, czego tak gorąco zdale Bię sobie życzyć. 
Wykazawszy nicość myśli politycznych mowy p. 
Hausnera, Dziennik Poznański oświadcza, że mowa 
nie zawiera w sobie nic takiego, coby mogło zła­
godzić sąd o wystąpieniu seesyonistów i kończy 
słowami: Chiarda e passa.

W pracach delegacyi austryackiói nastąpiła chwi­
lowa przerwa, bo nawet wydział budżetowy dalći 
nie obraduje; czekając na przedłożenia odooszące 
się do okupacyi. Zwłoka zaś w tćj mierze nastąpi­
ła z tego powodu, iż z ostateczną ich redakcją 
czeka rząd na powrót fmp. BeCka z Bośni, który 
dziś ma przybyć do Pesztu. Przywiezie on bowiem 
z sobą wypracowane przez komendę drugići ar­
mii wnioski co do kosztów okupacyi i administra- 
cyi krajów zajętych i weźmie udział w naradach 
nad ułożeniem przedłożenia odnośnego dla delega­
cyi. Jak wiadomo na ostatnie dwa miesiące r. b 
żada rząd 20 milionów, na r. 1879 zaś w ogóle 
60 milionów. Suma ta zdaje się być stosunkowo 
małą, lecz prawdopodobnie rząd Uczy już na do­
chody z samych krajów zabranych, zresztą w ra ­
zie braku nic nie stoi na przeszkodzie żądania 
kredytu dodatkowego. Ponieważ tedy dziś mogą 
się dopiero zacząć obrady komisyi bośniackiej, 
przedłożenia zaś dla delegacyi austryąckićj druko- 
wane sQi w Wiedniu? przsto oczekiw&ne przedłożę* 
ma zaledwie we wtorek nadejdą, i z tego powodu 
następne posiedzenie wydziału budżetowego zapo­
wiedziane jest na 19go b. m a pełnćj delegacyi na 
środę d. 20 b. m.

Wczoraj N. Pan przyjmował w Peszcie deputa 
cyę hercegowifiską. Podajemy powyżej adres wrę­
czony przez nią Cesarzowi; dotąd ani dzienniki ani 
telegram nie przyniosły odpowiedzi Monarchy. A je­
dnak adres hercegowiński ma wielką polityczną do­
niosłość i zawiera cały prawie program stosunku 
tego kraju do Monarchy i monarchii. Przedewszy- 
stkiem jest on Btanowczo i otwarcie aneksyjnym, 
nie ma w nim nawet wzmianki o traktacie berliń­
skim, nie ma ani słowa o mandacie, jaki Austrya 
na siebie przyjęła, nie ma wreszcie ani jednego 
zdania, coby poruszało Btosunek Hercegowiny do 
Porty i Sułtana. Była to deputacya dobrowolnie 
przyłączonego ludu, który proBi Monarchy, ahy

Ostatnie telegramy „Czasu!1
B u d a - P e s z t  15 listopada. N. Pan przyjmował 

wczoraj w południe członków deputacyi hercego- 
wińikiej i odpowiedział na ich adres, że wszystko 
uczyni dla pomyślności i postępu ludu hercegowiń- 
skiego, ale zarazem żąda, aby takowy był posłu­
szny jego rozkazom i rozporządzeniom władz. De­
putacya może być pewną najgorętszych jego uczuć, 
wszelako Cesarz należycie karcić będzie wszelkie 
wykroczenie. Wszystkie wyznania kraju, jego zwy­
czaje i uzasadnione praws, znajdą u Cesarza opie­
kę. Cesarz zakończył przemówienie swoje temi sło­
wy: Skoro powrócicie do domu, powiedzcie współ­
obywatelom waszym, że Cesarz pragnie najszcze­
rzej ich powodzenia i dotrzyma danego Błowa. De- 
pitacya przyjęła odpowiedź Cesarza pełnym zapa­
ła okrzykiem żywio! i udała się następnie do hr. 
Audrasseg”, który oświadczył jej, iż wolność wszy­
stkich wyznań jest godłem CeBarza. Możecie zape­
wnić współobywateli waszych, że interesa ich będą 
w pełnej mierze strzeżone i powiedzcie im, że spo­
dziewamy się, iż chrześcianie i Turcy będą tyć 
obok siebie przyjacielsko. Przyszłość dostarczy 
w tym względzie przykładów. Jeden z członków 
deputacyi upraszał ministra o przedłużenie termi­
nu naznaczonego w proklamacji na powrót wy­
chodźców do krajów zajętych. Andras3y przyrzekł 
wstawić się pod tym względem u Cesarza i wyra­
ził przekonanie swoje, iż Cesarz z największą go­
towością przychyli się do tego życzenia. Deputacya 
udiła się następnie do Tiszy, który objawił jej na­
dzieję, że gdy pokój został teraz przywrócony, a kraj 
będzie mógł używać dobrodziejstw pokoju bezpie­
cznie, podź wigilie się z cierpitń wojny i  wkrótce 
zakwitnie tam może dawno nieznana pomyślność. 
Deputacya udała się potem do ks. Auersperga, któ­
ry wyraził nadzieję, że deputacya poweźmie naj­
lepsze wyobrażenie o Austro-Węgrzech i sape*»nił 
ją , że rząd pragnie pomyślności ludu. Mmietar 
wspólny wojny rzekł, przyjąwBiy deputacyę, iż spo­
dziewa się, że takowa odniesie takie wrażenie, iż 
z nami dobrze wyjść może, a tem więcej da tema 
wiarę, że pod berłem ceBarakiem wiele ludów żyje 
szczęśliwych, które mówią tym samym językiem jak 
członkowie deputacyi. Minister wspólny wojny rzekł, 
iż Bkoro tylko zna’diie najmniejszą sposobność od­
wiedzi kraj ich. W końcu z«ś de;utacya udała się 
do wspólnego ministra Bkarba, który [rzekł: Ta 
okoliczność, iż deputacya pod względem tak stanu 
jak religii składa się z żywiołów różnorodnych, 
jest rękojmią, że w Hercegowinie powiedzie Bię roz­
poczęte dzieło pokoju.

B u d a - P e s z t  15 listopada. Deputacya herce- 
gowińska znajdowała się wieczorem o godz. 6-ej u 
stoła dworskieego w sali środkowej zamku króle- 
wsbiego czarownie oświetlonoj; dziś z&ś ogląda mia- 
sto a wieczór prawdopodobnie odwiedii operę i 
w sobotę odjeżdża na Zagrzeb i Riekę.

P a r y i  15 liBtopada. T a i n e  wybrany został 
ctłonkiem Akademii. Izba odroczyła wybór bona- 
partysty B o u r g n i g n o n .

M a d r y t  14 listopada. Z Tangeru doniesiono 
o dwóch wypadkach śmierci na cholerę i o zacho­
rowaniu kilkunasto o s ó b . _____________

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA 

Antoni Klobukoszzki.
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S l l C K f f O  ,  p o łącz o n e j z  ro czn ą
pensyą 200 złr., z wolnem używa­
niem pomieszkania i zabudowań go­
spodarczych, dwóch ogrodów, grun­
tów ornyeh i łąk do 8 morgów, 
wolnego opału, z tą posadą połączo­
nego, z obowiązkiem złożenia kauoyi 
w równości rocznej pensyi, rozpisuje 
się konkurs d o  k o ń c k  g i n d l l l a  
1 8 7 8  r . ,  w którym to czasie kom- 
petenci swoje podania zaopatrzone 
dokumentami wyjaśniającemi tychże 
wiek, miejsce urodzenia, religii, zdol­
ności do prowadzenia gospodarstwa 
lasowego i odbytego egzaminu z tej 
gałęzi umiejętności w tutejszym urzę­
dzie podać mają.

Z urzędu gminnego miasta iywleo 
dnia 12 listopada 1878 r.

Burmistrz: Lud. Dybowski.

Od czasu zaprowadzenia nowego zniżonego 
porta pocztowego (od 1 listopada) rozsyłam 

teraz codziennie i przez cały rok 
świeże rosyjskie s a r d y n k i  solone, be­
czułka 5 kilowa około 70—80 szŁ złr. 
1*75 c., świeże holenderskie Ś l ć d K l e  t ł u ­
s t e  beczułka 5 k łowa około 25 Bzt. złr. 
1*75, świeże norwegfkie ś le d z ie  t ł u ­
s t e  beczułka 5 kilowa około 100 s z t  rłr. 
1-60; w delikatnem maśle smażone a po­
tem marynowane płaszczki lub śledzie be­
czułka 5 kilowa złr. 3 wszystko e p la tn le  
do krżdej stacyi pocztowej w państwie au- 
Btryacko węgifrskiem za zaliczką pocztową, 
opakowanie bezpłatne. Każdy gatunek przy 
zakupnie 3 beczułek 15 c., 6 beczułek 20 
c., 12 beczułek 25 c. na każdej beczułce 
taniej. Rozsyłka tylko w najlepszym trwa­
łym gatunku; towar nieodpowiedni przyj­
muję za zaliczką napowrót. Cennik świe­
żych i wędzonych r y b  m s r s k l e h ,  ł a -  
f e a e l .  Ł a w y  i t. d. darmo.

O tten sen  pod Hamburgiem. (2671) 
A . Ł . M o h r .

bu licznymi mnie zsszczyci zamówieniami. 
Z uszanowaniem

B l e h a ł  K a r a ś  kupiec,
'w Krakowie p r ty  M ałym Rynku.

H T Q 1 BN A  S K Ó R Y

S A V 0 I

AU SUC DE LAITUE
MYDŁO W Y R A B IA N E

Z SOKIEM JĄŁATOWYM
ED.PINAUD. PARIS

u—ywwwM, WKVHSI, UUBW1SU
. jaj nieporOwuaaą delikatność.

——   allnych mrozów należy je uży-
wać z maesą kallidermlozn# ( p i te  ea lll-  
I t r a i l ą u ) .

(2266-6-) *

m t t e  f t .
Dlottata!ejnn6«f 1876 ner. 

ifp iir te  i<$ in  meinen SBeinen 
ręeum atiM eSĄ m erjen, roeltó* 
in  [urier 3e it berm ajen w* 

naSmen, Ład ntefit meljr aefcen, 
ni<$t me&r liegen lonnte, ofitie bie 
fttrdjteriidifte ijjein ouS;uttel)eii.

Cine4 lageS im ffllonat J a n u a r  
». c. bat and) ber S e tte r  S r  U l  
noeO ju  guier 2e(jt (benn nn ein 
nodimaligeb Wufibmmeit bnĄte
Kiemanb) etnen Cerfu* tu ma$eu mit bem łjallant 'Bilflnger.*)Vlad) fflerbrautb ber erfiett (̂nftbe
Itnberten f«b bie Sdimcrjen ft$on 
fo fefir, baji i<b in ber b a r a n f  
f o l f l e n b e t t  'J ła tfU  tunt erften
OTaie mieber f d i l n f r n  tonnte. S ie  
Jlu r fe |te tdj eintge ffiotben fort 
tm b ju  meiner grbfeten Sreut-e bin 
id) Ijeute mieber óetgeftellt.

2lu« grower ®airfbar(ett gegeit 
meinen tebenbretter. £e»rn  3ł i I* 
f i n g e r ,  fa m  id) nidtt unlerfafłett, 
alien t*Virtił= i ib 6  'Jłljcuma- 
t ie m u e i.if e i f c e n S e n  b te frtm u i« 
berbare Seilmttlei beftenS ju  cm. 
pfeMen.

Z e t i n g e n  in  Kotfiringen,
10. 2Ił>ril 1877. Slbjunft HiOHl).

®ie 3fid)tigfeit beS attefleo be. 
f^e in ig t: T e r llrgermeffłer

L. 88. gaiirenę.
*) 3*1 bejie^en b u r$ :

D r. F I . l a
in KBAKAU.

w iM C W illi, Apotheker
(2741-1-8)

Hijrods Dirodaw^
1 6 ,6 0 0  fr. 
Mrtri zloty M,

Z ŻELAZEM 
W  połączeniu ze SOLĄ ZELAZISTĄ łatwą 

do uswoj enia przez każdy organizm, j est nąj - 
potężniejszym środkiem wzmacniającym.

Przywraca krwi czerwone kuleczki sta­
nowiące jej piękność i siłę, pomaga tru­
dnemu rozwojowi organizmu, ulecza bezsii- 
noiii wątloii, zaleca się przez lekarzy dla 
kobiet po połogach i  dla ozdrowieńców etc.

W  PARYŻU, 22  I 19, ULICA DROUOT 
W  Krakowie w aptekach PP. Trauczyńsklego i Re­

dyk., w Czerniow-
lłachuP.Golichow»klego,wPoznanluu Dra Mankiewicze.

We,*!, w o w i e 
obok Brygidek.

p. i Kalita ta Krzyżanowskiego, 
(1521-4-) B

ASTMY. katary i duszność 
|  ustępują po użyciu 

K u r e k  L e v a u e u r a ,  aptekarza, 
Rue de la M o n n a ie ,  23 a P a r i s .  
Skład w głównych aptekach. (1544 93 )

namn mwm •
v E L o u T i M E

• S g l  M S M k J i i l |U ł w l i  ma skórę,
nisdutrzeźona przystaje do ciała

M A n k iii 
€ 8.

■ a g u j a  r s t f k a  w  r w y i a ,
% SA ULIOT DB LA PAIX, 9.

W K ra k o w ie  i n .  J. TranosySsUeco, W. 
Bocyka. L im  Febtneba j W. Fenu, — w Citr- 
slewuok w apteee p. GoUohowskiego, — i w pier- 
nsyek Składaek perfom i wytworów to siato w^oh. 

(1554-49-j

O Z  AS s  S o b o ty  16  L ia to p « d «  1 8 7 8 ,

i ® *  B l e l i i M  d l a  m ę ż e i y i n  1 p a ń
płótna, prawdziwo adamaszkowe obrnsy 

serwety 1 ręoznikl
dobre i bajecznie tacie w dawnym wiedeńskim słłddzifl „zur Elisabethbru*e.M 

(w domu Rapaporta) wchód od ulicy Ś. J a n a .

Skład w Krakowie, w Rynku, róg ulicy św, Jana
Dawna sława nastej firmy nwalaia nas ou wszelkiego wychwalania, gdyż nasze wy­
roby są znane co do wybornego gatunku i taniości. Nieodpowiedni towar przyjmuje 
się napowrót albo zwraca się pieniądze. Za miarę poręcza Bię, a  za każde braku­
jące ćwierć łokcia zwraca się gotówkę. Zamówienia z prowincyi za zaliczką pocz­
tową należy adresować do składu w Krakowie albo w Wiedniu. Oprócz naszego

krakowskiego składu znajdują cię jeszcze 
W i e d n i u  s k ł a d  w  W i e d n i u  f a b r y k a  
I. Spiegelgasse 11. I. Gottweihgasse 1.

w  G a l n c z u  w  S u k a r e s m c l e
ulilca mare. pcdul mogoschoe.

C e n n i k .
Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym ga 

tunku za % tnzina złr. 1, 1-25.
Mankiety męskie i dams, za 6 par złr. 1-fiO, 1-80, 2,
V, tu z in a  lnianych chustek do nosa 90 c.,

r T r y e ś e l e
Corso 607.

. . . 1-20, 
140, 1-70 do 4 złr.

V, tn z in a  prawdz. francuskich batystowych chu­
stek do nosa złr. 2, 2-50, 3 do 6.

V, tn z in a  angieL batyst chustek do nosa z naj- 
modniejszemi brzegami w różnych kolorach c. 
60, złr. 1, 1-20.

1 Nztnka (30 łok. albo 231/, metr.) dobrego płó­
tna lnianego złr. 6-50, 7-50 i 9.

1 sz tu k a  (30 łok. albo 231/3 met) V. i % szlą- 
skiego płótna rłr. 10,11-50,12,12-50,13, J4il6. 
s z tz k a  '50 łok. albo 59 metr.) V. holend w e- 
toy złr. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 

m sz tu k a  (54 łok. albo 42 metr.) •/, i */4 p raw - 
d z lw eg o  r z m b u s k le g o  p łó tn a  w  
n a jle p sz y m  f a t u n k s  od zlr. 22 do 60. 

1 tu z in  ręczników lnianych od złr. 4 do 12.
1 s r tu k a  % lnianego płótua na 6 prztściera- 

deł b ez  szw u od złr. 15 do 21.
•z y fo n  na bieliznę męską i damską od o. 28 

do 50 c. za metr.
S e rw e ty  różnej wielkości od do 10/. 16/.

jak najtaniej. 4 4
t .a r n f ta r y  ln ia n e  do nakryoia stołu na 6 do 

24 osób, wybór ogromy od złr. 3-50, 5, 7 do 50.
H o tz u le  d a m sk ie .

Z szy fo n u  złr. 110, z haftem wzor. złr. 1-85. 
Z dobrego h o le n d e rs k ie g o  albo rnmbnr- 

skiego płótna z listwą na przodzie lob do za­

pinania na ramieniu złr. 2-80 do 8-20.
Koszule w lep szy m  g a ta n k a  z haftsm r ę  

cznym  złr. 3-50, 3-75, 4 i 4-25.
W najlepszym gatunku i różnych rodzajach tir. 

3-80, 5 i 6.
majtki damskie.

Zwykłe 90 c., ozdobniejeze złr. 1-20, z haftowa- 
nemi welarkami złr. 1-30', 1-80, 2-10, 2-60 i 3

Z barchtntf gładkie złr. 1-60 i 1-75
Haftów, ozdob albo okładane piką złr. 2 50 i 2-75 

Bpodnlce damskie.
Zaykłe od złr. 1-60 do 2 złr., z dobrego szyfo­

nu złr. 2-50 do 3-50.
Z haftowanemi wstawkami złr. 3-50, 3 75, 4 i 5.
O gony  z wstawkimi lub bez wstawek złr. 4-50, 

5, 6, 7-50 i 9 złr.
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. ' -50, 2 i 2-50.
Haftowane ozdobne okładane piką złr. 3-50 i 3-85.

K a f ta n ik i .
Z szyfonu zwykłe 1 złr.,1 epsze złr. 1-60, z wstaw­

kami bsftowansmi od złr. 2 do 4 50, z barcha­
nu gładkie złr. 1-20, 1-75 i 1-90.

Haftowane ozdob. lub okładane piką złr.2*90i3'20. 
K o s z u le  m ęo b le .

Z najlep-zego ang. szyfonu z gorsem gładkim, 
albo z listewkami złr. 150, 2, 2 50, 2-75 i 3.

Z dobrego płótna rumburskiego albo holender­
skiego złr. 2 80, 3 50 i 4.

Kalesony męskie.
Do ściągania z najlepszego rembtrakiego płó­

tna złr. 150 i 1-80. (2634 5-)
Krojem francuskim złr. 1 80 i 2 20.

Są w zapańe całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychie udtiela sig bezpłatnie.

MolU Proszki Seidlickle,
T y lk o  p ra w -  
d a iw e ,
pndohia'wy<lrnkowany)«sto- 
nel i moja firma.

Cewtn la p le s z ę la w M iO g n
^raw d iiw e u llrm oinaesonyeh a.

ochronnego j ostrzegam więs 
publiczność przed zakupsem 
takich fataeretw, które obli­
czone są na omamienie, 

fi sfer. w . a.,

W . ...... ....... .......................................
m m  Kcl1,wsTragtrznyćh i zewnętrznych zapaleniach, prawie pTieciw wszystkim ehorobom, 

451 zranieniom wszelkiego rodzaju, bólom głowy, u-iów i zębów, si ‘
, . .-  . ---------, gangrenie, rozpaleniu omów, portłeaiom________

wszelkiego rodzaju i t  d. i t. d. W ® aascfium Se ■ ®esln®m n t y e l a  8 0

ODKA FRANCUSKA I SOL
Najpewniejsse lekarstwo domowe na wzmoonienia cierpiącej ludzkości we wezel-

ranom, jątrzącym się ranom, . , zastarzałym i otwartym
loraieniom i uszkodzeniom ciała

Prawdziwe u firui oznacscnych f.

0
LEJ TRAKOWY Krohn dc

w XS«»-s®ai (w Norwegii).
Ze wszystkich w handlu majdających się gatunków jedyny odpowiedni do 

ezego użytku, g lucsfiass m e p i s e n s  w iy wiw Sa®Mihą|® l  a b .  w . » .
^r_%_njizimj_a_Brw_o»aua^onyeh *

Co.
leczni-

Mają na układzie: w KiśAKOWBE 
’ aJ) W. Hedgk^apL, (zt*) U. Jawemi15 P P i . *pt-, (It) K. Wiśniewski apt., 

) J - (*t) A. Baton apt. -  w BIALT 
*Pj- ~  w. BBODAOH (if*) I .  Grlnipan apt., (xf*)i U WfłA«l«L*Hiri at\l M nnnn#\«s*T^0  ̂ Ń(st») A. Beichert apt., (xf) I . Xeler apt. — w BBODACH (zł*) I .  ©rfins- 

M. Kulak apt., (xf) Md. Liska apt., (xf)B. Witoslawski apt. — w POBBOMTT.ń tx* b  Ń/Gro1 
tewska apt. — w DBOHOBICSiU (*•) J. Alesiewiez, (z*) L. Dobrzynieeki apt. — w GLINIA- 
HACH (x*) A. Helm apt. — w GUHAHDMOBA (x) 1. Botezat apt. — w IAB08LAWIU (*•) 

iOLBUSZOWES (z) Franc. Kuczek apt. — w LIMANOWI* iii a. M&ller
rólikowski, 
“  Filipek

: — w PKZZMTŚLU (xt*) F. Nahłig apt., (t*) F. Geideozka — w BZBSZOWU (xt^) J. 
dter i Bp.— w BENDZIBZOWIK (i) Jan Mezerski apt.— w BLOTWHfll (x*) J. Hodoly 
— w STANISŁAWO WIS (if) A. Amirowicz apt, (x*t) F. Steoher apt — w TABNOPO- 
(xt*) F. JamrogieYfios ant. (uł*l A. Morawetz spadk.. f*l Mieh. p .rf .„ t  -  T iim n .

Schaiter

(x+*) F. JamrogieYfios apt, ( it- )  A. uoraweia span*., (-j mch. Perl apt — w TABNO- 
' (xt!)W . T. A. Wieiogórski, (xf) W. Mttldner i Sp„ (if) F. Leszczyński, (xt) L. ChodacH 
-  w WADOWICACH (if) Ig^W osig-w ZBABAZD (i *) Md. Kruh ̂ ( x f S k . l Z -  
____________________ w ŻYWCU (x) A- Blnmenthal ept. ___________

Mich. Per W TABNO

S ALICYLOWA WODA DO UST.
Wedle zdania najsłynniejszych dentystów wyborny środek ochronny przeciw 
bólom zębów, orzeźwiający i działający przeciw zgniliźnie. — Cena 60 c t  

A .  N O L L ,  c. k. nadworay dostawca w W i e d d n ,
 (1742-44 |  T nch ltubon  Nr. 9.

l a r y a  P a r v i
n a n c p i a  tańsdw

mieszka obecnie przy u l .  G r o d z h l i - J  
p a d  NTr. 9 3  w  d e m u  W .  Gra 
l e w s b le f * ,
ne zawiadamia.

o c?em osoby interesowa- 
(2571-44)

PAPIER WUNSI
Ogromne powodzenie tego środka zależy od je­

go własności sprowadzania na poYfierzchnię ciała 
zapaleń i rozdrażnienia, które dotknęły najżywo 
tniejsze organa * 
robę na części
łatwość uleczenia _
zalecają go przeciw KATABOM, NIEŻYTOWI O

>i tym sposobem przeciąga on oho- 
ciała mniój delikatne i daje Yfiększą 
nia takowćj. Najznakomitsi tokarze 

— r-zeciw KATABOM, NIEŻYTOWI 0- 
SKEZELI, CHOBOBOM GABDLANYM, GBYPEE, 
GOŚCOWI, BOLOM W KRZYŻACH itp. Użycie 
tego papieru bardzo proste, jedyne przyłożenie wŷ  
starcza i nie pozostawia tylko lekkie ŚYfierzbienia 
Cena pudełka 1 f. 50 c. w Paryżu.

Skład glÓYfny w Paryżu u Pa Wislin, przy ulicy 
Seine 81,—w Krakowie w aptece p. Tranczyńskiego 
* w aptece W. Bedyka, — we Lwowie u p Kaliksta 
Krzyżanowskiego, obok Brygidek, — w Czerniow 
cach w aptece p. Golichowikiego. (2543-2-

am

Tylko prawdziwa Dra Foppa

woda anaterynowa do ust
jest najpewniejszym środkiem leoznl 

irzeolw lekkiemu zakrwawienia 
i, reumatycznym bólom 1 tworze­
niu się osada na zębach.

Wielmożny Pan J. ©. Popp, c. Ic.
nadworny dentysta 

w  H i e d n l n ,  8 t a d t ,  B o g n e r g a s s e  S.
Rozmaite środki lecznicze nie były w stanie wy­

leczyć mnie z ciągłego zakrwawienia dziąseł, reu 
matycznych bólów zębów i ciągłego tworzenia się 
osadu na zębach, aż wreszcie spróbowałem zachwa­
lonej a n a ł e r y n o w r j  w o d y  d o  u«4, która 
nietylko powyższe słabości usunęła, lecz także zęby 
moje jakby nanowo ożywiła i odór tytoniu wygu­
biła. Słusznie więo udzielam niniejszem publicznie 
tej wodzie do zębów i ust należną pochwałę, a wy­
nalazcy najczulsze podziękowanie. (470 4-41

Wiedeń. B saro ii v . B lu m g u ,  wł. r.
Składy moich preparatów utrzymują w KRAKO­

WIE pp. W. Redyk apt. „pod Barankiem1*, A. Sie 
dlscki apt., bracia Baruch, Górecki, W. Jahn, Wil 
hełm Fenz, Ernest Stockmar apt., J. Trauczyński 
apt „pod Koroną11, W. Kotainy, róg ul. Braokiej 
dom Ks. Jabłonowskiego; w PODGÓRZU p. Ska- 
kalski aptek.; we LWOWIE pp. Mikolasch ant., Z 
Rucker, J. Piepes apt., J. Beiser apt., C. Krzyża- 
noYreki apt., Nahlik apt., A. Sklepiński apt., M

pp. Ig. Brosig i Kuroryski apt.
OHNI pp. F. Reiss apt. i P. Niedzielski; w TAR­
NOWIE "pp. W. T. A. Wieiogórski i A. Tenczyn apt.; 
w BIAŁY p. Kóler aptek.; w SUCHY p. Majer;

KENTACH p. FUCHS aptek.; w ZATORZE 
. Winnicki apt.; w NOWYM SĄCZU pp. Filipek 
apt i Ig. Garan; w ŻYWCUpp. Kluska aptek, i 
Blnmenthal apt.; w BRZESKU p. Januszek apt.; 
w Rzeszowie p. J. Sohsitter i Społ.; tudzież wszy­
scy aptek., handle parfumeryj i galanteryjne obwo­
du Krakowskiego, GsJicyi i Bukowiny.

Z n iż o n e  cen y .
M a s ło  litewskie do chleba 51 c., do potraw V» 
kilo 40 c., w fask’ch % kilo 38 c. B u B o w  *• 
zwierzyny */i kilo złr. 3. D ry n d a®  Liptawsk* 
'/j kilo 32 c. 8zyaM m wodzona, mało solona Vi 
kilo 80 c. W in o g r o n a  kuracyjne, oraz ®w®- 
e® włoskie i węgierskie utrzymuje ciągle naakłado**
(2687-3 3) M .  X a m « Ś c l f c o

ulica Floryańska n? przeciw 8 dzwonów.

K a m ie n i c a
przy placn handlowym, z oficynami, stajni? 
i wozownią, przynosząca 10°/o, jest do Bprte- 
dania. Wiadimośfi rddela Wny Antoni To­
mecki, Hotel „pod Różą" w K ra k o w ie -

(2638-3-3)

Najpewniejszym środkiem
przeciw ę « ś ć c « ra l  1 r e u m a ty * - 
m * ł w l  je it przez pana Henryka Bloch* 

wynaleziony

spirytus gośćcowy,
który po raciorsn'n części bolących w 24 go* 
dzinoch wszelki reumatyzm zupełnie usuwa- 

Prawdziwy do nabycia w głównym gtf&* 
dzie w H r a h o « l «  w aptece p. H t e c k '  
m a r a *  Cena flakonu 66 cnL (2501-6 )

REimiLUIE. W is e lh l*  
s le rp le a l*  
s e n r o w f

y jednój chwili ustępują po uiydu Pigułek inti- 
aewralgijnych Dra Crtmisr. Skład w Paryżu w apt#«* 
p. LcYaaseur, rus de la Monnaie, 23, — w Krakorri* 
w aptece p. Tranczyńskiego pod Koroną i w aptoc* 
W. Bedyka pod Barankiem na ra. Rynku — w Brodach 
u p. M. Kaliska, — we Lwowie u p. Kaliksta Krzy­
żanowskiego, obok Brygidek, — w Warszawie * 
Składzie materyałów aptecznych p. Spiesea. — * 
Czerniowcaoh w aptece p. Golichowskiego. '1548-791

WLśoie wyszło nowowydanie W yciągu 
bezp ła tnego  łe 109 wydania illustr. dzieła
„Dra Alry metoda naturalnego

leczenia."
zawierające liczne świadectwa szczęśliwie we- 
d ng tej metody uleczonych. Wyciąg ten prze­
syła Richtera c. k. nadworna księgarnia na­
kładowa w Lipfku, ns żądanie każdemu bez­
płatnie i franco. (2506-1-)

K*żdy chory powinien sobie Yryciąg ten 
sprowadzić i_przepatrzyć, a z pewnością o sku­
teczności tej metody przekonanym zostanie.

H Twoje milczenie cóż ma o- 
znaczać?

PS To mnie bardzo niepokoi, 
f t  (2746) W .

V
Hi

Już dnia 2, g r u d n ia  ciągnienie
1864 r. losów państwowych

promesy złr, 4‘j, i stempel.
Główaa wygrana g l f .  8 0 0 , 0 0 0 !  I Główna wygrana

z l r .  3 0 0 ,0 0 0 ,  z l r .  15 4 )0 0 , i ł r .  1 0 ,0 0 0  l td .  
Weohslergesobńft der Administration des

„ I B K R O T H - ,
Ndrien 

U o l l z e l l e  N r . 18. 1S.

Dom bankowy Edwarda Perl
w  W te d m u  I .  W ip p l in g e r s ł r a s s e  N r .  4 6 ,  n a p r z e c iw  ce s . k r ó l .  g i e ld t j

przyjmuje z a m ó w ie n i*  n »  g ie łd ę  po najprzystępniejszych warunkach.lAlri-wnia iwa  1_S___ - ™  m _ _ _ _U . m r v Jr * J vlł Wal UUBavlli
ace *fekt«POt e e -  LTs* “M- zrobiT  ■PeŁ u ,w «Y« * leld® w ®  bierzemy wszelkie kurs ma- 

nmsłanf zastawiamy. Po ukończeniu każdego interesu
przeBjany będziepaM tośum lnle pocztą zebrany zygfc. Objaśnień o b a p n l®  i ®pie>®M»if

lW g t o l d e w j e a  i w a l u t  tudziez k n n a u s .   ■. 0(j.e r e k t ó w g l __
wrotnie i opłatnie.

.  r 7 . - v vrujiMjmrii w m u u n ia  i
f  tudziez k a p s a c h  s p e k u l a e y j a y e h ______ ____

(2280-11-18)
E d w a rd  P e r l  &  C o ,

w W ie d n ia  I. Wipplingeratrasse Nr. 45.

Paryskie i wiedeńskie meble
bardzo gustowne, tanie, trwałe.

J .  © . A  f t . .  F R A l f t L ,
STOLARZE i TAPICEBOWIE,

_ ®rm* I*loian* roJra 1835 » odznaczona dziesięcioma medalami, w  W M a i u ,
K«kne illtotrowane cenniki za kaucyą 2 ,h . <1819' 32

R«fi ^iaaMzy \ Rapiarów pabL
H itik ń w , 15 Listopada.

Babel papier, rosyjski . . ( u  100 sztuk) 
Babel srebrny obręeskowy . „ 1 m
Marka niemiecka . . . . .  100 „
Dukat holenderski ważny . „ 1 „
Dnkat anstryacki „ . „ 1 „

FółimperyRi m * m l  ^
20-markdwka niem. srażna . ,  1 „
Srebro aastryaokie ( u  1 tir.) . . . . 
Kupony austr. srebr. płatne . (*» 100 złr.)

L isty  zastawne i obligi:
5il pożyczka krajowa galicyjska 4
Obhgacye indemnizaeyjne galio. 9
4^"hsty zast. Tow. kredyt) ziem. 5 
5̂ 4 listy zast. Tow. kredyt, ziem. ( P g  
6*^vl:sty hipoteczne banku hipot. ; 5 -i 
6i> listy dłużne galic. zakł. włość. I S dl 
5 V, i listy zast g. z. kr. z. wKrakowie, zYfrot 

za 36 lat, srebrem za 100 zł.
W  

ty

.w. a.
listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, ZYfrotrie,z 

) zł.'za 36 lat banknot za 100 zł. w. a, 
listy zast g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 18 lat banknot, za 100 zł. w. a. 
listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, ZYfrot 

.................  100 zł. w. a.za 20 lat banknot, za 100 
Prioritety banku gal. d. h. i p. w Krak. (100*) 
4* listy jzastaYroe Król.jPol. ser. L'(z*100r.; 
4* listy zastawne|KrćL EoL ser.IL (zalOOi. 
5*Jlisty zastawne Król. Polskiego (za 100 r.] 
4* listy likwidae. KróL Polskiego (za 100 r.)

Akcye kolejowe i  bankowe:
Akoyo kolei Karola LudYfika po złr. 20C

* „ Lwowsko-Ozerniow. „ „ 200
hipot. we Lwowie Yrpł. 300 zł. „ 200
h*nfcu gU. d-h. i piwom, y> Krak. „ 80

116 — 
1 68 

57 -  
5 50 
5 50 
9 28 
9 45

100 — 
99 59

89 —
82 50 
79 50
85 — 
89 50 
87 50

93 —

87 -  

89 -

94 50
7098 - o  
98 —£  
97 50jó
88 -  E.

236 -  
122 —

80 —

118 -
1 80 

58 -  
5 60 
5 60 
9 48 
9 70

101~50 
100 50

84 50

86 50
91 —
90 —

95 -  

90 -

92 —

Losy krajowe:
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

97 50 
90

99 50 
90

240 — 
126 —

100

Płaofi

15 — 
18 75

W le d m i 13 Listopada.
ty  zjedn. dług państw, banki 60 95 
5„ „ „ „ srebr. 62 35
„ Obligaoye ind. niż. Austr. 104 50

:  : r s S Ł S S
: : SS

, * „ „ siedmiogr. 73 25
t y  węgierska pożyczka koL

(po 300 frank.) 120 złr. 100 25

L isty zastawne:
t y  Banku naród, listy

galicyjskie . . .
„ galic. zakł. kred. włość.
„ Zakł. k. z. w Krak. w 1.18

.2 0

.36

.36

o*5‘

C s d o n k u a i  D ru k a rn i  „ C Z A S U " .

t y  węgierskie listy 
5, zakł. kred. austr. . j 
5„ zakł. kred. ziem. austr.

spłacał, w 33 latach . 
5„ Domen, państw. 120 złr. 
6„ Banku gal. hipot . .

Potyczki loteryjne:
Losy pożyoz. z roku 1839
.  „ „ 185411 " 11 —

60 10 
62 50 

105 -  
102 25 
80 -  
83 25 
80 50 
74 -

100 75

98 70 
79 50
85 25 
88 25 
91 25 
95 50 
87 50Q4. _
76 50 

110 75

93 25 
139 25 
90 25

335
106

tądająj

16 — 
21 75

98 85

85 50 
88 75 
92 50 
96 50

77 25 
111

93 75 
139 75 
90 75

338 — 
106 50

Losy pożycz, z roku 1860 . 
*/, losów pożyczki auBtr.

państw, z r. 1860 . . 
Losy pożyczk. z r. 1864 

m prom. pożyczki 
Losy Comorente . 

kredytowe .
' parowe]

K f » .księcia |

na

.  księcia Salm.

.  „ Palffy . .

.  ,, Clary . .
a hr. S t Genois . .
a miasta Budy . .
„ Windischgraetz . .
a hr. Waldstein . .
„ Keglevioh . . .
„ Rudolfa . . . .
„ tureckie 400-frank.

Akcye bankowe i przem
Banku naród, austryao. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi parów, na Dnnaju 
Kolei północ. Ferdynanda

rządowej fr. a. . . 
zachód, o. Elżbiety 
południowej . . . 
Galicyjskiej . . . 
Czeroiowieckiej 
Albrechta . . . .  
węg. północ.-wschód, 
ks. Rudolfa 200 złr. sr, 
Alfbldsko-Fiumańsk.

Cisaóskiej . . .
wschodnio-w^giersk.

II Pb*6* żądają

112 20 112 50

121 25 121 75
;142 25 142 75

81 — 81 25
24 75 25 25

162 - 162 50

93 - 94 -
38 50 39 -
27 50 27 75
28 75 29 50

1 35 50 36 —
27 50 28 -
30 25 31 -
22 50 23 -
14 - 14 50
14 - 14 50
21 - - 21 25

789 — 791 —
227 20 227 40
493 —494 —
2013 2018

256 - 256 50
159 — 160 -
69 - 69 50

23/ 75 238 25
123 50 124 -

110 — 110 50
.116 - 116 50
114 - 115 -
101 50 102 -
106 — 106 50
186 50 187 50
106 50 107 -

Kolei austryacko- półn.-zach.
„ Franciszka Józefa 

Banku anglo-austryackiego 
Zakładu kredytowego węg. 
Banku galioyj. dla handlu 

i przem. w Krakowie 
„ galic. hipotecznego 
„ dla obrotu ogólnego

Obligi pierwszeństwa:
Kolei Koszyoko-Bogumiń.

„ państwowej 500 fr. 
Emisya z r. 1867 . 
południowej 500 fr. 
Bony 1875-1876 6* 
pół. e. Fer. 100 złr.m.k. 
B „ 100 w. a.
» „ w  srebr. t y

połud. półn. niem. t y  
za 100 złr. w. a. . 
t y  w srebrze . . 
gal. Kar. Lud. 300 złr. 
w srebr. 5* za 100 złr 
Emisya H. . . . 
Lwowsko-Czerniow. 
300 złr. (w sr. 5* za 100 
Emisya z r. 1867 . 
Siedmiog. 200 złr. w. a. 
ks.Rudolfa 300złr.w.a. 
w srebr. t y  za 100 złr.

'. Lloyd 100 złr. m. k. 
pragskie przem żel. 
po 300 złr. . . .

Waluty :
skie korony . . . 

dnkat na wagę

phoę

128 — 
100 501

100 50

69 
156 — 
150 50 
109 75

69
157
151
110

101 50102 
95 50 

103 —

86 50

100 -  

98 75

76 75 
79 -  
63 -

74 75 

90 -

5 58 
5 57

żądąj,

- S i  
129 -  
00 75 

209 25 8

Napoleondory . . 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
S reb ro ..................

—  R
250 — 
101 —

50

103 50

87
81

100
99

50

77 -
79 50 
63 50

75 25 

91 -

5 59 
5 59

rebro (kupony) 
ań. NiemieiBank. pań. Niemiec, za 100 m 

.ubel pap.

L w ó w  14 listopada.'
Dukat holenderski . . .

  » cesarski . . . .
en Póhmperyał rosyjski . . 
„[Rubel srebrny rosyjski .
^ k i S T ' 7 : : :

isty zast. Tow. kr. gal. t y  
. . .  4* 

Banku hipoteczn. 
Obligi indemn. bez kupon.

al. K. L. bez k. 
„  J jw o w . - C z e m .  

Banku hipot. gal.

Winnws 13 lis top.

Listy zastawne lej seryi .
2ej seryi . 
kupon . . 

„ nowe . . 
kupon . .

, likwidacyjne . . .
kupon . . 

Kolei warszawsko-wiedeń.
.. bydgosk. 

Bosyj. pożyczka prem. 1864 c.
,. 1866 r

płacą żądają
9 35 9 36

11 78 11 83
9 65 9 67

100 — 100 10
67 80 57 85
1 15 1 15**

5 43 5 53
5 47 5 57
9 56 9 63
1 73 1 83
1 15 1 17

57 30 58 20
85 20 85 90
80 25 81 25
90 10 90 90
82 50 83 50

236 50 238 50
123 — 125 50
248 - 251 -

rub.| kop.
H o o ^ :-  
100 —  

155 
98 85 

195 
88 85 
190

rubjkop

® o f iw c w a i
Kraków od 
Ja só w

v> odjff.zd: 
przyjazd:

ściągi m  kótsiadi źalaznycfc.
3P8T‘ y 0*my1»yest* 1 a®jarfa pnal^ór'

m« h*IM wwdUr*® M'
■■*** (irińŚKfma met ferwhawifet*'

o « mlaa«y)| sai ks bslal a. MołdymaD 
isvani ęragtMsga, •  *• n t n t

iw ia J ®« Sr^Bhawsfeloaa.

D 4 « f e o i x ą  ■ M r e h o w a :
osobowy: pośpiewy: «msm«F

. . 10.48 rano 9.u wise*. 10.4* wiees 
. . Xił wiees. 5.«s rar.o 11.oe rano.

>#«» W i a l i m u ,  Kraków odjazd: IS.ł w poł 
DieJiozika przyjazd: lS^s po pot

» »  we wtorek, czwartek i sobotę z Wtsliezżi
Wieliczka odjazd: o godz. 1 min. 19 po południu.
Niopoiomtce przyjazd: „  2  „  9  po patudnłn.
» o  Władała! osobowy: potp essny: m%snany: osobow 
Kraków odjazd: 5.40rano; 7.ssr. 9.8# r. i Aso w. 3 p.
Wiedeń przyj.: 7.is w. l i s  p. p, 4— r. i llso  p. 6.10 i
« o  i O godriuie 5-40 rano osoboYfy,

n „ 7-28 „  pospieszny.
Wroclaw przyjazd o godz. 3 po południu.
Berlin „ „ 1 0  wieczór.

» o  W « n i » » ,  x rano o g. 8, idzie do Grasicy L H i III 
klasa, z Granicy zaś do Warszawy tylko I i n  klasa. Jadąc 
wiedeńskim osobowym pociągiem o g. 3 po południu, jo­
dzie się do Trzebini (I, U i HI ki.), z Trzebini zaś idzieuu Łi &uutui (i, 11 i UJ KI.), 2 l lTOoTni Z 1QZ10
gośp. pociąg wprost do Warszawy, ale tylko I i H kL 
Tneci pociąg (nocny) do Warszawy odchodzi z Krako-

wieozór.
pociąg (nocny) do WarszaY 

do Grauiov o godz. 6 m 50

Odpowiedsiftlny rsądca Drakami Józef ŁakoctńtkL


